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Rok IV Warszawa, 21 sierpnia 1948 roku Nr 32 11321

Minister Aprouńzarii — IMKi1. Lechouicz

SKOŃCZYŁ SIĘ OKRES ZACISKANIA PASA
W DZIEDZINIE KONSUMCJI ZBOŻOWEJ

ZBIORY SĄ POMYŚLNE

W ocenie tegorocznych zbiorów do
niesienia z różnych stron kraju są zgo
dne co do jednego: że zbiory są po
myślne, na poziomie znacznie powyżej 
przeciętnego przedwojennego i o wiel
ki odsetek lepsze, niż w roku ubie
głym. Ani wiosenne susze, ani letnie 
deszcze nie zdołały zniweczyć owoców 
tego wspaniałego wysiłku, na który 
złożyły Się: trud rolnika, rozbudowa 
przemysłu nawozowego i maszyn rol
niczych oraz sumy wydatkowane przez 
Rząd na import bydła i siły pociągo
wej.

Na jesieni 1947 r. i wiosną 1948 r. 
powierzchnia zasiewów została zwięk
szona o około 800 tys. hektarów, a 
więc o przeszło 9 proc, obszaru z roku 
poprzedniego. Sam plon, czyli wydaj
ność z hektara, wzrósł według oceny 
korespondentów rolnych dla czterech 
podstawowych zbóż: żyta, pszenicy, ję
czmienia i owsa, przeciętnie z 9 kwin
tali w roku 1947 do 12-tu obecnie; o- 
znaczałoby to, że o jedną trzecią.
MAMY JUŻ NADWYŻKI ZBOŻOWE

Choć cyfry te nie są ostateczne, nie 
może ulegać najmniejszej wątpliwości, 
że tegoroczny przyrost w produkcji 
zbóż w pełni pokryje nasze potrzeby 
konsumcyjne, jak i zapotrzebowanie na 
pasze treściwe dla inwentarza, a po
nadto da nam pewne nadwyżki eks
portowe. To znaczy, że nie będziemy 
musieli już w tym roku uciekać się do 
importu zboża zagranicznego, a sumy 
wydatkowane w ubiegłym . roku na 
przywóz _ około 740 tys. ton zbóż, bę
dziemy mogli przeznaczyć na inne .cele, 
tzn., że okres zaciskania pasa w dzie
dzinie konsumcji roślinnej już się skoń 
czył, że można już'pomyśleć o rozluź
nieniu dokuczliwych ograniczeń z o- 
kresu niedoboru zbożowego, tzn., że 
w niedalekiej perspektywie możliwe 
będzie zniesienie kartki chlebowej w 
naszym kraju, możliwa będzie rewir

Zbiory w tym roku są wspaniałe

W d. 17 bm. Minister Aprowizacji — Wł. Lechowicz, wygłosi! przez ra- 
,Ocena Sytuacji Aprowizacyjnej — Minister Aprowiza- 

powiedział m. inn.s

dio prelekcję pt. 
cji do konsumenta**.

W prelekcji swej min. Lechowicz

zja obowiązujących dotąd norm prze
miałowych i rewizja ceny chleba w 
przystosowaniu do nowych cen zbóż.
BAZA DLA ROZWOJU HODOWLI

I jeszcze jedno. Dostatek zboża to 
nie tylko dosyć chleba, mąki i kasz 
dla ludzi. To jednocześnie baza dla 
rozwoju hodowli, to. przede wszyst
kim obfita, i tania karma dla świń, a 
więc wzrost produkcji mięsa i słoniny 
i stabilizacje!' cen tych artykułów.

W ostatnim, dość ciężkim dla nas 
roku, dzięki sprowadzeniu ,ok. .100 tys;

Maszyny i narzędzia rolnicze polskiej produkcji 
na'Wystawie Ziem Odzyskanych

ton kukurydzy, udało nam się skutecz
nie zaradzić brakowi paszy i cofnię
ciu się liczby pogłowia, jak to miało 
miejsce w innych krajach, dotkniętych 
nieurodzajem.

Rok ten, choć nie łatwy, stał się dal
szym etapem w rozwoju naszej gospo
darki hodowlanej. Stan pogłowia w o- 
statniej kampanii wzrdteł i rośnie w 
dalszym ciągu.

Lecz proces rozwoju hodowli i dal
szego wzrostu pogłowia może i powi
nien być przyśpieszony; ludność pol
ska konsumowała przed wojną, i kon
sumuje jeszcze teraz za dużo ziemnia
ków i za mało mięsa, a pomyślne zbio
ry stwarzają na tej drodze możliwość 
znacznej poprawy naszej diety.

PRAWDA O PRODUKCJI MIĘSA 
W POLSCE

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego ubój zwierząt gospo
darskich w rzeźniach publicznych w 
Polsce wyniósł w wadze bitej samego 
mięsa (już po wyłączeniu tłuszczu) w 
1946 r. — 135 tys. ton w zaokrągleniu. 

łW r. 1947 •—już 280 tys. ton, więc 
'przeszło dwakroć więcej, zaś w pierw; 
(szych pięciu.miesiącach br^tj. od styr 

cznia do maja br. włącznie) uboje wy
niosły 157 tys. ton mięsa, gdy w tych 
samych miesiącach r. 1947 — tylko 98 
tys. ton, a w roku 1946 — nawet 46 
tys. ton. To jest prawda o produkcji 
mięsa, w Polsce, która jak widzimy w 
okresie styczeń — maj 1948 r. prze
wyższyła odpowiedni okres roku ubie
głego o 59 tys. t. Nie jest więc źle z 
produkcją mięsa w Polsce — wzrost 
jej jest fantastyczny, lecz jeszcze le
piej jest z konsumcją, która również 
wzrasta: z poprawą płac i dochodów 
społeczeństwa-i kto wie, czy nie szyb

ki

dej jeszcze ,niż produkcja. Źle jest 
jednak jeszcze z jedną rzeczą — z 
przechowalnictwem mięsa.

ZA MAŁO CHŁODNI
Jak wiemy produkcja mięsa nic j.:.; 

równomiernie rozłożona w ciągu roku. 
Są okresy wzmożonego ruchu, którym 
towarzyszy mała podaż. Wyrzucenie 
żywca na rynek następuje dopiero po 
należytym wytoczeniu sztuki. Mięso 
jest więc artykułem sezonowym. Lato 
nigdy nie było u nas sezonem podaży 
mięsa, tak ze względów klimatycznych, 
jak i wobec zwiększonej własnej kon
sumcji wsi w czasie robót rolnych 
oraz wskutek braku u rolnika czasu na 
handel, gdy z całą swoją rodziną jest 
zajęty przy żniwach w gospodarstwie.

Oczywiście, nie tylko mięso jest ar
tykułem sezonowym. Wiadomo, że. do 
równoważenia sezonowych wahań po
daży artykułów spożywczych służą re
zerwy magazynowe. Lecz gdy np. ży
to można bez większego trudu prze
chowywać latami, mięso dla swej 
konserwacji wymaga zamrożenia i 
przechowywania w temperaturze po
niżej zera. Wymaga więc chłodni. A' 
łych manty w feąju zmiszęgonymwoj-J 

ną, za mało. Obecne nasze chłodnie, 
już po znacznej rozbudowie chłodni 
warszawskich składować mogą tylko 
niecałe 18 tys. ton towaru. W chłod
niach poza mięsem muszą .się oczywi
ście mieścić i inne łatwo psujące się 
towary, jak masło, margaryna, ryby. 
Dla mięsa zostaje miejsca na około 12 
tys. ton, a ilość ta, która jeszcze w ze
szłym roku, przy znacznie niższej, niż 
obecnie konsumcji mięsa, mogła wy
starczyć na pokrycie letniego niedo
boru, w tym roku już okazała się za
ledwie wystarczająca. Nic więc dziw
nego, że w ciągu obecnego lata — po
mimo całkowitego wstrzymania eks
portu mięsa, od czasu do czasu wy
stępują drobne braki na wolnym ryn
ku i że nawet na część kart zaopatrze
nia zmuszeni jesteśmy zamiast świe
żego mięsa, wydawać konserwy.

Lecz obecnie nasilenie żniw mamy 
już poza sobą, rolnik, który w tym ro
ku rnusiał 'intensywniej pracować w 
ciągu dość krótkiego okresu pogody, 
dla uprzątnięcia urodzajów, zaczyna 
już powoli dostarczać do miasta żyw
ność, zaś wobec obfitości karmy, ener
gicznie dotucza swą nierogaciznę.

BUDOWA NOWYCH CHŁODNI

Oczywiście nie będzie tych niepożą
danych sezonowych zjawisk, gdy zo
stanie ukończona budowa 2-ch nowych 
chłodni, wznoszonych obecnie w By
tomiu i Lublinie. Z obfitej wiosennej 
podaży będzie można w nich zmagazy
nować dodatkowych 5,5 tys. ton mię
sa, bo taka będzie pojemność nowych 
chłodni i wyrzucać te zapasy na rynek 
w letnim okresie żniw.

Jest przecież oczywiste, że tak jak 
zapomnieliśmy już o deficycie zbożo
wym, zaczynamy również wstępować 
w okres nadwyżek eksportowych mię
sa; jego produkcja jest zapewniona, 
a rozszerzenie składowej powierzchni 
w chłodniach i prace, prowadzone nad 
uporządkowaniem rynku mięsnego po
zwolą na planowe zagospodarowanie 
tej produkcji, na uniezależnienie się od 
■wahań sezonowych podaży.

fółjWtllfidą stodoły i spichrze
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Korespondent Reutera donosi z 
Moskwy, że na ostatniej konferencji 
(szóstej z kolei) min. Mołotow przed
stawił wysłąnnikom USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji doniosłe propozy
cje w sprawie Niemiec.

Konferencję tę koła polityczne u- 
ważają*za najważniejszą.

Rzecznik Foreign Office zapowie
dział dalsze konferencje przedstawi
cieli 3 mocarstw zachodnich z repre
zentantami rządu radzieckiego.

;x
W Belgradzie zamknięto obrady 

konferencji państw naddunajskich. 
Konwencja w sprawie żeglugi na Du
naju uchwalona została według pro
jektu Zw. Radzieckiego.

Przeciw konwencji głosowały jedy
nie St. Zjednoczone. Wielka Brytania 
i Francja nie brały udziału w głoso
waniu.

Według nowej konwencji państwa
mi naddunajskimi są tylko te pańs
twa, które leżą nad Dunajem w jego 
spławnej części — ód Ulmu do Morza 

■Carnego i tylko one mogą decydować 
w sprawie żeglugi na Dunaju.

IX.

W Jerozolimie na skutek poczynań 
Arabów rozgorzały znów zacięte wal
ki. Na wniosek obserwatorów ONZ 
Żydzi wyrazili zgodę na przerwanie 
działań wojennych. Strona arabska 
dotychczas nie dala odpowiedzi.

X

Rządowy komunikat ateński okre
śla sytuację wojsk monarchistycznych 
na Peloponezie jako bardzo poważną. 
Ofenzywa na wzgórzach Gnmnws 
skończyła się fiaskiem. Oddziały po
wstańcze gen. Markosa w licznych 
atakach zdobyły znaczną część Pelo
ponezu.

X

W Paryżu obraduje konferencja 
państw biorącyeh udział w planie 
Marshalla.

Konferencja ma opracować do 30 
sierpnia plan rozdziału funduszów 
przyznanych przez USA. W czasie o- 
brad wyłoniła się różnica zdań po
między Grecją i Turcją, a Francją 
i Wielką Brytanią odnośnie wysoko
ści sum przyznanych wyżej wymie
nionym państwom.

IX '

Prezydent Truman podpisał tzw. li
stwę antyinflacyjną. Prezydent zako
munikował równocześnie, że kongres 
republikański nie rozwiązał rzetelnie 
problemu inflacji.

X

Od pewnego czasu toczą się rozmo
wy w sprawie zawarcia umowy kom
pensacyjnej między Australią a Zwią 
zkiem Radzieckim. Firmy australij
skie mają "wysyłać do Związku Ra
dzieckiego wełnę w zamian za papier, 
budulec i konserwy rybne.

X
Gubernatorzy 3 stref zachodnich 

w Niemczech ogłosili decyzje powzię
te na tajnych obradach we Frankfur
cie.

Na mocy tych decyzji każdy mie
szkaniec stref zachodnich otrzyma 
dalszych 20 marek niemieckich. Przy
dział ten będzie ostatnim.

Postanowiono również że konta za
blokowane nie zostaną odmrożone do 
końca bieżącego miesiąca. Pieniądze 
wpływające ze sprzedaży żywności 
importowanej do Bizonii mają być 
wpłacane do nowoutworzonego nie
mieckiego Banku do Spraw Odbudo
wy.

W deklaracji politycznej guberna
torzy 3 stref stwierdzają, że zasadni
cze ustawy dotyczące stosunków po
między pracodawcami i robotnikami 
nie powinny być wprowadzone w ży
cie do czasu uchwalenia konstytucji 
Niemiec Zachodnich.

Przedstawiciele młodzieży całego świata 
obradowali w Warszawie

Na przestrzeni stosunkowo krótkie
go czasu w murach najbardziej zni
szczonej przez faszyzm stolicy — War
szawie, obradowały kolejno trzy mię
dzynarodowe konferencje. Każda z 
nich grupowała innych ludzi. Wszyst
kie jednak miały przed sobą wytknię 
ty jeden cel — dobro ludzkości.

Wygłoszone przemówienia w czasie 
Międzynarodowego Kongresu Młodzie 
ży Pracującej przepojone były głębo
ką troską o przyszłość młodego po
kolenia. Młode pokolenia w wielu 
krajach nie widzą, by hasła, o które 
walczono, były realizowane. Wprost 
przeciwnie. Militarna klęska faszyz
mu nie otworzyła przed narodami 
wielu krajów perspektyw lepszej i 
spokojniejszej przyszłości.

Nie jest przypadkiem, iż ten głos 
przestrogi i wezwanie do zjednoczę - 
nia wysiłków dla obrony pokoju po-

Z posiedzenia Rady Gospodarczo - Społecznej ONZ w Gen ewie

Polska żqda repatriacji dzieci 
porwanych przez Niemców

W toku obrad Komitet Socjalny Rady 
Gospodarczo - Społecznej ONZ roz
patrzył sprawozdanie sekretarza gene 
żalnego ONZ o sytuacji uchodźców 
wojennych i osób przesiedlonych.

Sprawozdanie sekretarza generalne 
go ONZ stwierdza, iż w ostatnim akre 
sie rocznym nie zmieniła się zasadni
czo sytuacja tych grup. W obozach 
uchodźców wojennych i osób prze
siedlonych znajduje się jeszcze dziś 
około jednego miliona ludzi. Znajdu
ją się oni w nader ciężkich warun
kach materialnych i higienicznych.

W dyskusji nąd tym sprawozda
niem dłuższe przemówienie wygłosił 
przedstawiciel Polski, który stwierdził 
iż Polska jest jedynym z najbardziej 
tą spraną zainteresowanych krajów, 
gdyż odbudowując swe życie gospo
darcze, oczekuje powrotu do ojczyz
ny dziesiątków tysięcy obywateli, 

przebywających jeszcze za granicą.
Powołana przez ONZ specjalna or

ganizacja w sprawie uchodźców nie 
spełniła swego głównego zadania, zle
conego jej przez ONZ, a mianowicie 
nie potrafiła zorganizować i przepro
wadzić masowej repatriacji uchodź
ców do krajów ich pochodzenia. W o- 
bozach na terenach zachodnich stref 
okupacyjnych, uprawiana jest przez 
ąuislingowców i zdrajców zbrodnicza 
propaganda i agitacja przeciwko re
patriacji. Władze okupacyjne wszel
kimi sposobami sabotują powrót u- 
chodźców i osób przesiedlonych do 
krajów ojczystych, chcąc skłonić u- 
chodźców do emigracji do krajów za
morskich, celem uzyskania taniej i 
bezprzykładnie wyzyskiwanej siły ro 
boczej. Obozy uchodźców są terenem 
akcji najrozmaitszych misji werbun
kowych, przekształcających te obozy 
w nowoczesny targ niewolników,

Delegat Polski napiętnował szczegół 
nie ostro stanowisko niektórych władz 
okupacyjnych, które wszelkimi sposo- 

Ż odbudowy Stolicy — parowe kopaczki przy pracy pa trasie 'W. Z.

płynął w świat ze stolicy Polski. Cięż
kie doświadczenia z okresu okupacji 
hitlerowskiej dały nam pełne ku te
mu prawo.

W czasie swego pobytu w Polsce, 
delegaci na Kongres zapoznali się z 
tymi doświadczeniami, jakie naród 
polski wyniósł z ostatniej wojny.

Obserwując na miejscu niszczyciel
skie skutki wojny, jak i owoce- twór
czej pracy pokojowej, delegaci mło
dzieży całego świata odczuli jeszcze 
silniej potrzebę walki o zabezpiecze
nie tego dorobku i tych wartości, o 
stworzenie na świecie takiej atmo
sfery, która pozwoliłaby młodzieży 
kształtować życie w lepszych niż 
dotychczas formach, a przede wszyst
kim rozszerzać współpracę wszyst
kich narodów.

Troska młodzieży jest zrozumiała i 
jej dalekowzroczność winna cieszyć 

baimi przeciwdziałają powrotowi do 
kraju około 100 tysięcy dzieci pol
skich, porwanych przez Niemców w 
czasie okupacji, uprowadzonych do 
Niemiec i do dziś pozostających w roz 
łące z matkami i domami rodzinny
mi.

Mówca przytoczył fakty, świadczą
ce o niewłaściwym stanowisku władz 
okupacyjnych, uniemożliwiającym zli 
kwidowanie tragicznego losu tysięcy 
polskich dzieci.

Delegat polski zażądał najrychlej
szego wykonania uchwał Zgromadze
nia Generalnego ONZ w sprawne re
patriacji uchodźców, a w pierwszym 
rzędzie repatriacji dzieci.

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii tłu 
maczył się obszernie z zarzutów po
stawionych przez delegata Polski o 
uniemożliwianiu dzieciom polskim wy 
Wiezionym do Niemiec powrotu do 
ojczyzny. Delegat Wielkiej Brytanii 
zapewnił, iż rząd angielski przedsię- 
weźmie odpowiednie środki, aby u- 
możliwić dzieciom polskim powrót do 
kraju.

Delegat Polski w odpowiedzi stwier 
dził, że słowna deklaracja przedsta
wiciela Anglii nie może być uważana 
za dostateczną, dopóki nie zostanie 
potwierdzona faktami. Obowiązkiem 
wszystkich państw, członków ONZ, 
oświadczył przedstawiciel Polski — 
jest usunięcie przeszkód w repatria
cji uchodźców. Polska stoi na stano
wisku, że repatriacja nic może być 
przeprowadzana przymusowo, doma
ga się natomiast, aby umożliwiono 
uchodźcom podjęcie swobodnej i wol
nej od wszelkiej presji decyzji o wła
snym ,ieh losie.

Kilku delegatów, zabierających glos 
w dyskusji, usiłowało przekształcić 
sprawę repatriacji w zagadnienie mi
gracyjne, szereg krajów zachodnich 
bowiem jest zainteresowanych w uzy 
skaniu taniej siły roboczej kosztem ty 
sięcznych mas uchodźców. 

narody, jakie reprezentuje. Fakt, iż 
około 500 delegatów z 42 krajów re
prezentujących 45 mil. młodzieży pra
cujące! uczestniczyło w Konferencji, 
jest dowodem niezłomnej woli mło
dzieży pracującej w dążeniu do obro
ny jedności, ugruntowania zwycięstwa 
w walce o słuszne postulaty.

Złamanie barier, jakie wybudowali 
zacofani politycy, wyłamanie przesą
dów rasowych, przezwyciężenie róż
nic językowych pozwala wierzyć, . iż 
ta siła jaką reprezentuje młodzież 
pracująca na całym świecie, będzie 
zawsze występować w obronie pokoju 
i postępu.

W imię tych ideałów Kongres ogło
sił apel do młodzieży pracującej ca
łego świata, w którym czytamy mię
dzy innymi:

„My, 500 delegatów wezwanych 
przez S. F. M. D. na Konferencję 
Młodzieży Pracujące! w imieniu 45 
mil. młodych pracowników wszyst
kich krajów, przesyłamy pozdro
wienia wszystkim młodym, którzy 
walczą z odwagą, by zapanowały 
na świecie pokój, wolność i spra
wiedliwość.

Wzywamy całe młode pokolenie, 
by podwoiło wysiłek w budowie 
przyszłości radosnej i szczęśliwej, 
przyszłości, którą wymarzyły mi
liony poległych w walce z faszyz
mem, uciskiem i wyzyskiem czło
wieka'*...
Następnie czytamy w apelu o in

trygach politycznych w różnych kra
jach i machinacjach ludzi, dla któ
rych wojna jest dochodowym intere
sem, o ciężkich warunkach i gnębią
cym w wielu krajach świat • pracy 
bezrobociu.

„...Wzywamy Was, drodzy koledzy 
we wszystkich krajach — głosi dal
szy ciąg deklaracji — do jeszcze 
silniejszego zespolenia wysiłków. 
Ramię przy ramieniu winien stanąć 
młody robotnik i student. * młody 
chłop i urzędnik, by zrealizować 
swe słuszne żądania. Wszędzie na
leży stworzyć silne, organizacje mło
dzieży demokratycznej... Walczymy 
o demokrację i wolność. Walczymy 
z resztkami faszyzmu. . ustrojami 
terrorystycznymi i uciskiem, aby 
zrealizować demokratyczne prawa 
młodzieży... Walczymy o utrzymanie 
nass*i niezależności narodowej, bez 
której nie ma przyszłości dla mło
dych.

Młodzi towarzysze młodego świa
ta — osiągnięcia, które już zdoby
liście świadczą o waszej nieugiętej 
woli wywalczenia pokoju, sprawie - 
dliwości i dobrobytu**.
Na zakończenie obrad Uchwalony 

został dekalog, który głosi, że mło
dzież walczyć będzie o:

_ 1. nieograniczone prawo zrzeszenia 
się w związkach zawodowych i orga
nizacjach demokratycznych,

2. o przyjęcie i zastosowanie postę
powego prawodawstwa społecznego w 
sprawie warunków pracy młodzieży, 
w szczególności w dziedzinie opieki 
zdrowotnej i bezpieczeństwa pracy,

3. o zagwarantowana pracę, zapew
niającą minimum życiowe,

4. o przyjęcie i zastosowanie postę
powego prawodawstwa pracy dla mlo 
dych pracowników rolnych,

5. o równą płacę za równą pracę,
r o szkolenie zawodowe dla całej 

.ni. dzieży,
7. o zagwarantowanie młodym ko

bietom prawa do. pracy na równych 
warunkach z mężczyznami i przy 
równych stawkach,

8. o zapewnienie pracy weteranom 
wojennym,

9. o całkowitą równość zarobków i 
warunków pracy między robotnikami- 
emigrantami lub uchodźcami, a ro
botnikami miejscowymi oraz o uzna
nie ich prawa do zw. zaw.,

10. rzeczywiste zniesienie pracy 
Przymusowej i niewolniczej, która do 
ąd istnieje w niektórych państwach.

Mając przed sobą tak wzniosłe ha
sła uchwał Kongresu Międzynarodo
wego. nie pozostaje nam nic innego, 
jak życzyć im, by jak najrychlej 
wprowadzone zostały w życie.
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Międzynarodowy Kongres Intelektualistów
W dniu 25 sierpnia rozpocznie swe 

obrady we Wrocławiu Międzynarodo
wy Kongres Intelektualistów. Trzeba 
sobie zdać sprawę z doniosłości tego 
wydarzenia i należycie je ocenić.

Po raz pierwszy zjadą się uczeni, 
literaci, poeci, malarze, publicyści z 
całego świata — przybędą do Polski, 
do stolicy Ziem Odzyskanych — Wroc 
ławia.

Z postępem czasu rola i znaczenie 
naukowców w życiu narodów przeszły 
kolosalne przeobrażenia.

Od zamkniętych na siedem spustów 
pracowni i laboratoriów wyszli ludzie 
wiedzy w orbitę spraw związanych 
ściśle z życiem całej ludzkości. Ostat 
nie dwudziestolecie z potworną wojną 
światową wykazało, że na tych lu
dziach, którzy potrafią wiedzą swą 
wytworzyć siłę ścierającą miasta z 
powierzchni ziemi, którzy potrafią 
tchnąć pozytywną siłę ludzkości na
przód, tworząc coraz doskrnalsze for 
my, że na tych ludziach właśnie spo 
czywa w dużej mierze odpowiedzial
ność za szczęście i pokój całego św a- 
ta.

W wezwaniu, jakie opublikował poi 
sko - francuski komitet organizacyj
ny Kongresu do przedstawicieli nauki 
i sztuki czytamy:

„Narody świata w ciągu tragicz
nych zmagań żyły nadzieją trwałego 
1 sprawiedliwego pokoju. Sądzimy, że 
wobec niebezpieczeństwa nowej woj
ny istnieje konieczność szerokiej o- 
twartej dyskusji, która winna przy
czynić się do powstania warunków nie 
zbędnych dla urzeczywistnienia dą
żeń pokojowych".

Wynalezieniem tych warunków, roz 
powszechnienie ich w imię zwalcza
nia propagandy wojennej, prowadza
nej przez pewne koła rozhisteryzowa 
nych polityków, a utrwalenie podstaw 
dla trwałego i sprawiedliwego poko
ju, jest celem tego Kongresu^

Intelektualiści całego świata zdali 
sobie sprawę ze swej odpowiedzialno 
ści za losy przyszłego pokoju. Dowo
dem tego są liczne zgłoszenia na Kon 
gres nadesłane i stałe jeszcze nadcho 
dzące z różnych zakątków globu.

Do chwili obecnej zapowiedz ało 
już swój przyjazd 500 najwybitniej
szych umysłów świata.

Uczeni, pisarze, architekci, artyści, 
którzy zjadą się do Wrocławia repre 
zentują szeroką skalę kultur, poglą
dów i sympatii politycznych.

Zę Stanów Zjednoczonych przybywa 
na Kongres 34 wybitnych dzial-c’^, 
jako potwierdzenie, że wielki odłam 
narodu amerykańskiego solidaryzuje 
się z narodami wierzącymi i pracują 
cymi dla pi-zyszłego pokoju świata.

Wśród nich widzimy takie nazwi- 
■ ska jak: John Rogge, byłego -wicemi 
nistra sprawiedliwości USA. dr so
cjologii Delator — Herman Hofman 
prez Zw. Prawn. dr. Bryan Hordę 
sekr. deleg. USA na Konferencję 
Unesco w 1945 r. prof. Nonik geolog. 
Przybywa także prof. Walte Roberts 
socjolog, prof. Rath Benedict. Ekono 
mista prof. Otto Nathan wiezie na 
Kongres orędzie prof. Einstaina. O 
każdym z 34 przybyłych na Kongres 
z US X można powiedzieć, iż 
przeć'wstawia sie na swoim odcinku 
pracy inspirowanej przez pewne ko
ła akcii. zmietrzaia'’'’! do wywołania 
atmosfery nerwowości i braku zaufa 
nia na świecie.

Wezmą oni czynny udział w pra
cach i naradach, których ostateczne 
wyn;k; i opinie będzie m'żna śmiało 
nazwać głosem sumienia świata. Siła 
jeao musi bvć W:e1ka. by zdołała 
ogarnąć ws^śtkie narody w pracy 
dla r-nkoiu. Obok Prac nad przyszłym 
pokojem staja przed Kongresem inne 
ąr-.-r.e'-■ -oP-rj:- n nierwszym po
śród nich jest problem postępu.

Znany prof, rolnictwa Sir John 
Boyd - Orr opublikował w Anglii plan 
żywnościowy, w którym s.w’erdza, iż 
obszary zajęte pod uprawę zbóż syste

WE WROCŁAWIU
władzom, które skazują ich na peni-matycznie maleją, gdy przyrost lud

ności na świecie systematycznie wzra 
sta.

Wśród czterdziestu gości przybywa 
jących z Anglii na Kongres Wrocław 
ski znajdują się Sir Boyd-Orr, oraz 
piętnastu wybitnych uczonych angiel 
skich z Huxley‘em, Levym i Needha 
mem na czele.

Przyrodnk i zarazem pisarz Julian 
Huxley został zaproszony do prezy
dium — jego prace to nieustanna wal 
ka o lepszy świat.

„Wojna nie jest prawem życia — 
twierdzi on. N'e ma żadnej t:.ero
tycznej przeszkody w obaleniu woj
ny... Człow'ek jest obecnie nie tyjko 
najwyższym produktem ewolucji, 
lecz także jedynym gatunkiem jeszcze 
zdolnym do prawdziwego ewolucyj
nego postępu".

Inny delegat brytyjski Cal de oma
wiający wywody Boyd-Orra piszę: — 
„Produkcja pszenicy i żyta r^-aosiła 
ostatn ego roku tylko 33 milionów 
ton, w porównaniu z przedwojenną 
przeciętną produkcją 61 milionów. 
Nie trzeba przy tym zapominać, że na 
wet przed wojną dwie trzecie ludzi 
na świecie było niedożywionych, a po 
łowa ludności globu ziemskiego cier
piała nędzę, padała pastwą chorób i 
umierała przedwcześnie na skutek nie 
dostatecznego wyżywienia. Ci ludzie 
dz.ś podnoszą głowę przeciw tej krzyw 
dzie, buntują się przeciw głodowi i 

Tysiące pielgrzymów z całego kraju przybyło do Częstochowy by oddać 
hołd Królowej j Patronce Polski, (Pa trz reportaż na str. 6),

żen:e. Głód jest potężną ideologią".
„Oto są sprawy rzeczywiste. Stawia 

ją one przed nami groźbę nieustanną 
głodu na świecie, który nie wrócił 
jeszcze do przedwojennego poziomu 
produkcji żywnościowej, a ma dziś 
do wyżywienia o sto milionów wię
cej głodnych".

Ale setki milionów akrów nieużyt
ków może być od,danych pod uprawę, 
mTiony mogą być wyżywione. Wszyst 
ko to może' być osiągnięte tylko na 
drodze współpracy narodów w skali 
światowej.

Naród polski, który jest inicjatorem 
tego najdnmeśiofszsgo nar „u 
świata. pos'ada niemały wkład w kul 
turę europejską.

My nie tylko głosimy hasła postę
pu, ale je wywalczamy i wprowadza 
my w czyn.

Poczynając od walki z faszyzmem, 
tego największego wroga ludzkości, 
idziemy w awangardzie narodów bu
dujących swoje nowe życie na podsta 
wach pokoju i dobrobytu społecznego. 
Wiemy. żo droga to jest .ale 
‘o wspaniałe rezultaty jakie już osiąg 
nę'iśmv, każą nam werzyć, że obra
liśmy drogę właściwą.

Każdy Polak pracujący przy swym 
warsz'.ac:e. odbudowujący własnym 
wysiłkiem kraj ze zniszczeń wanda
lizmu ma prawo do tego, by czuć się 
współuczestnikiem tego Kongresu, 

być przynależnym do wielkiej rodzi
ny twórców postępu i wszechświato
wego pokoju.

Wśród nazwisk delegatów polskich 
znajduje się wielu, którzy powróć li 
do kraju po wojennej zawierusze i 
wędrówce. S ansli do pracy, weszli 
na powrót w tryby normalnego życia, 
zdając sobie sprawę, że ich m e.'sce 
jest w kraju, że tyjko tu mogą być 
pożyteczni nie tylko kulturze narodo 
w",i. a'e także światowej wnosząc 
swój wkład dla unormowania powo
jennego życia w świecie.

Polski Wrocław — urósł do symbolu 
pokoju i sprawiedliwości.

St. M.

SUAD 
DELEGACI POLSKIEI

Skład delegacji polskiej na Swiato 
wy Kongres Intelektualistów obej
muję ogółem 45 nazwisk. Członkami 
delegacji są:

Ajduklcwicz Kazimierz, prof, filo
zofii na Uniwersytecie Poznańskim. 
Bandrowska - Turska Ewa, śpiewacz 
ka; Borejsza Jerzy, literat, prezes 
Spóldz. Oświat. Wydawn. „Czytel
nik"; Chalasiński Józef, prof, socjo
logii na Uniwersytecie Łódzkim; Cze 
kanowski Jan, prof, antropologii na 
L’n’.w» Lubelskim: Czubalski Franci
szek, Rektor Uniw. Warszawskiego; 
Dąbrowska Maria, literatka; Dembo- 
v-ki Jan, prof, biologii na Uniw. 
Łódzkim; Dunikowski Ksawery, rzeź 
biarz, prof. Akademii Sztuk Pięk
nych w Krakowie; Eibisch Kazi
mierz, artysta - malarz, rektor Aka
demii Sztuk Pięknych w Krakowie; 
Fitelberg Grzegorz, dyrygant - kom
pozytor; Gruca Adam, chirurg, prof, 
medycyny Uniw. Warszawskiego; 
H'rszr,veld Ludwik, prof, bakterirźo- 
gii Uniw. Wrocławskiego; Hubcr Ty
tus, prof. Politechniki Gdańskiej; 
Iwaszkiewcz Jarosław, literat, prezes 
Związku Zaw. Literatów Polskich; 
Kcranyi, prof. Uniw. W Toruniu; Ko 
tnrbiński Tadeusz, prof, logiki i me
todologii, rektor Uniw. w Łodzi; Kru- 
c kewski L-cn, literat: Krzyżanowski 
Julian, prof, historii literatury Uniw. 
Warszawskiego, sekr. gen. Tow. Na
ukowego Warsz.; Kulczyński Stani
sław, prof, botaniki, rektor 'Uniw. i 
Politechniki we Wrocławiu; Kuryło- 
wicz Jerzy, prof, filologii indo - eu
ropejskiej na Uniw. Wrocławskim; 
Lehr - Spławiński Tadeusz, rektor 
Uniw. Jagiellońskiego, prof, filologii 
słowiańskiej; Lorentz Stanisław, pro 
fesor historii sztuki na Uniw’. War
szawskim. dyr. Muzeum Narodowe
go; Marchlewski Teodor, prof. bio’o- 

gii Uńiw. Jagiellońskiego: NaJkp.w- 
ska Zofia, literatka; Niemojewski 
Lech, dziekan archit. na Politechnice 

! Warszawskiej; Nitsch Kazimierz,
prof, filologii, prezes Polskiej Akąde 
mii Umiejętności; Ossowski Stani
sław, prof, socjologii na Uniw. War
szawskim; Panufnik Andrzej, kempp 
zytor; Parandowski Jan, literat, pre
zes PEN — Klubu Polskiego; Pi.-Ur?- 
wski Stefan, prof, fizyki dcświądctąl 
nej; Schiller Leon, reżyser, rektor 
Wyższej Szkoły Dramatycznej w ł a
dzi; Sierpiński Wacław, prof. mate
matyki na Uniw. Warśę-ąwrk tn. .pre
zes Tow. Naukowego Warśż.: Slcajn 
ski Antoni, poeta i prbiicyś.ą. dele
gat polski w UNESCO; Eteinhrus 
Otto, prof, matematyki na Uniw. 
Wrocławskim; Strynkiewicz Franci
szek, rzeźbiarz, rektor Akademii Szt. 
Pięknych w Warszawie; Srziętcsław- 
ski Wojciech,, prof, chemii fizycznej 
na Uniw. Warszawskim; Syrktisowa 
Zofia, architekt; Taubcnszlag Rafał, 
prof, prawa na Uniw. Warsz.; Tu
wim Julian, literat; -'"I Rułclf, 
prof, biologii na Uniw. Warśz,; Węd
kiewicz Stanisław, prof, filologii ro
mańskiej, członek PAU; Wojciechów 
ski Zygmunt, prof, łrstorii na Uniw. 
Poznańskim; Wyka Kazimierz, prcr. 
filologii Uniw. Krakowskiego, liter;’, 
redaktor „Twórczości"; Zawieyski Je 
rzy, literat, wiceprezes Zw'-’ku Za
wód. Lit. Pol.; Żółkiewski Stefan, li
terat. redaktor’ „Kuźnicy", wicepre
zes Zw. Zaw. Lit. Pol,''
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— Jaka forma taki odlew <— twier
dzi pan Migatuiski. — W każdą 
pracę trzeba włożyć coś w.ęcej niz 

umiejętność.

Fan Migatulski wykańczał formę 
pod odlew. Wprawnym ruchem ręki 
wygładzał jej powierzchnię. Jeszcze 
raz od środka i potem' brzegi. Na ko
niec posypał całość z lekka licopo- 
dium i gotowę.

Odstawił formę na bok, wyciągnął 
papierosa.

— Możemy porozmawiać.
— Praca formierza nie jest łatwa— 

zaczął pan Migatulski, zresztą wszyst 
ko zależy od wprawy. Na początku 
myślałem, że mnie diabli wezmą. 
Człowiek był nieprzyzwyczajony clo 
takiej pracy, -w ogóle do fabryki. 
Dziś nie umiałbym pracować . gdzie 
indziej. Już tyle lat przepracowałem 
na różnych odlewniach.

Pan Migatulski próbował k iedyś 
innego zawodu. Był czeladnikiem ma 
sarskim w Tarnowie. Nie poznał jesz 
cze wszystkich wyrobów, kiedy przy
szedł kryzys.

— Jak ludzie chleba nie mieli, to 
kto miał kiełbasę kupować.

..Wyjechałem do Francji, będzie te
mu ze 20 lat. Moja nauka u rzsżn ka 
nie na wiele się przydała, trzeba by
ło szukać pracy w fabryce — od no
wa się uczyć. Najpierw jakiś czas w 
Dunkierce, później w okolicach Pa
ryża.

Poznał człowiek różne roboty, lu
dzi, różne kraje.

—• To pan był jeszcze gdzieś poza 
Francją?

— ■ Byłem w Hiszpanii, trochę w 
Szwajcarii, po rewolucji człowiek s'ę 
jeszcze obijał po różnych kątach. Do 
Francji nie bardzo było można - wra
cać. ale gdzie miałem iś: jo.k nuć do 
domu. Zostawiłem przecież żonę i 
dzieci.

Niedługo przyszła druga wojna. 
Zaciągnąłem się do arnTi Sikorskie
go, później partyzantka. Może n’e ta 
ka jak w Polsce, ale zawsze inaczej 
niż w domu. Zresztą w domu nie 
uchowałbym się jednego dnia, za do
brze mnie znali. Szczęśliwie przetrwa 
łem ja i cała rodzina.

Rodzinę pan Migatulski ma liczna

P. Kurzej Józef wrócił niedawno z Ramilles - Nord. Obecnie pracuje 
na mcdelarni w f-ce konserw w Dz ierżeniowie. Dostał ładne mieszkanie 
pizy ul. Rzeźniczej i wkrótce sprowadzi żonę, która mieszka w Łodzi.

(Do Francji nie wyjeżdżała).

NA ULICY PAŃSKIEJ— 4 córki i 2 synów. Najstarszy Gu
staw liczy dziś 15 lat, najmłodsza 
Krystyna liczy również 15, ale mie
sięcy.

— Zarabiam nieźle. Tak ze wszyst 
kim 20 tys. Narzekać nie można, tyl
ko mieszkanie trochę za ciasne. Mu
szę je zmienić. Trudno będzie, bo nie 
ma bardzo czasu chodzić i o mieszka
nie w Dzierżoniowie ciężko.

MAŁE GOSPOSIE
W kilka godzin późnej odwiedzi

liśmy dom p. Migalulskiego przy ul. 
Brzegbwej' 113 — 1.

Ulica faktycznie Brzegowa — rów
nie debrze można ją nazwać Końco
wą, albo Początkową. Do pracy p. 
M ^o.hdski mn kawałek drogi.

W domu nie było gospodarzy. Wła
ściwie gospodarze byli, nie było ro
dziców.

— Tatuś jeszcze pracuje, wróci za 
godzinę — mówi 13-letnia Janinka. 
Mamuta pojechała do Wałbrzycha z 
siostrą na prześwietlenie.

— Na co ciostra choruje?
— Potłukła się wczoraj i doktór 

powiedział, że trzeba, prześwietlić.
A bracia?

- Poszli do łaźni, przyjdą razem z 
tatusiem na obiad.

Obiad kończył się gotować. Janin
ka mieszała ccś w dużym garnku 
Młodszą Helenką pilnowała, by 
skwarki się nie przypaliły Najmłod
sza zaś Krysia, leżała na łóżku, prze 
kłada’ą grzechotkę z rączki do rącz
ki. O-zryta fikała wesoło nóżkami.

— Krysi co dacie na obiad, 
skwarków, czy klusek?

Jąn’nka spojrzała zdziwiona.
—• Dziecku tego s’ę n'e daje. Ona 

mleko pije i można jej herbatniki da 
wać,'o takie, pokaż. Helenka!

Helenka podbiegła do okna i za 
chwilę pokazała jakie herbatniki' da
je ślę ds-eskui

Krysia pytana czy dobre — odpo
wiadała nieznanym dialektem. Coś 
aaa, czy ooo... Nie wiem jakie znaki 
mogłyby to zarejestrować.

Janinka opowiadała nam jeszcze 
jak się gotuje zupę, a jak kluski. 
(Ciasto mamusia musi zrobić). Kiedy 
mleko się przypali, kiedy Krysi trze
ba dać jeść, co i ile.

Obydwie „gosposie” chodzą do 
szkoły. Jarrnka zdała do czwartej 
klasy, Helenka do trzeciej.

Gosposiami są czasami, a ponieważ 
Janinka bardzo lubi domowe gospo
darstwo i pomaga mamusi, nauczyła 
się już wielu rzeczy.

Dziewczynki zapytane czy im się 
podoba w Polsce odparły zgodnie:

— O, jeszcze jak, tu tak ładnie.
Rzeczywiście z okien domu rozpoś

ciera się piękny widok na góry. Nie
daleko łąki. Powietrze jest zupełnie 
inne, w żadnym wypadku nie przypo
mina zadymionych ośrodków przemy
słowych.

W drugim końcu odlewni pracuje 
pan Prusek Antoni z okolic Paryża. 
23 lata minęło od czasu kiedy opuśęił 
rodzinny Serock w pow. sierpeckim: 
Wrócił do Polski w kwietniu 1946 ro
ku z żoną i 4 dzieci. Najstarszy syn 
ma 6 lat, najmłodsza Jasia skończyła 
2 lata.

— Byliśmy najpierw 5 miesięcy u 
teściów w Zduńskiej Wolf koło Ło
dzi. Mogłem tam zostać, wołałem jed
nak fabrykę. Do gospodarki nie na- 
daję się, chociaż urodziłem się na wsi. 
Połowę życia spędziło się na fabryce, 
nie umiałbym dziś ani siać ani orać. 

■■— Zarabiam dobrze, do 20 tys., raz 
mniej, raz więcej, zależy od tego ile 
zdążę zrobić. Mieszkanie mam ładne 
— 2 pokoje z kuchnią. Jak’ panowie 
będziecie na Pańskiej, to proszę bar
dzo, zajdźcie do nas, mieszkamy pod
23.

Dom nr 23 przy ul. Pańskiej jest 
typowym blokiem mieszkalnym. Du
ży 2-piętrowy, wszystkie mieszkania 
są jednakowe, 2 pokoje z kuchnią. 
Z tyłu dość duży ogród. Ulica poło

Pani Palusz.dewiczowa większość dnia spędza samo przy szyciu. Ź synów 
tylko Robert czasem posiedzi w domu. z.i to sąsiadka p. Krajewska 

z wnuczkiem są niemal stałymi goś.mi.

żona na uboczu jest mało ruchliwa, 
pojazdów w ogóle się nie spotyka. Za 
to dzieciarnia robi szum' za sto silni
ków.

Właśnie przed blokiem, gdzie mie
szka pan Prusek gromadka chłopców 
uganiała się za piłką. Trudno było 
się zorientować w co'grali, jakaś 
kombinacja dwóch ogni ze szczypior- 
niakiem i piłką nożną. Można by-stać 
godzinami i patrzeć na beztrosko ba
wiącą się dzieciarnię. Ile w niej wer
wy, humoru, o piachu za uszami lepiej 
nie wspominać. Ciekawe ile by to 
trzeba wiader wódy nanosić, by po
myć bractwo. Na szczęście Dzierżo
niów nie Serock, wody nikt nie nosi.

Na ulicy. Pańskiej mieszka kilka
naście rodzin reemigrantów z Fran
cji: Biesiadeccy, Smukowie, Kurze
jowie, Gajusowie i wielu innych. 
Pracują bądź to w Fabryce Krosien, 
o której pisaliśmy w poprzednim nu
merze, bądź też w fabryce włókien
niczej.

JEDYNY MANKAMENT — 
BRAK LUDZI

Historia jej nie wiele się różni od 
tylu poprzednich.

Na początku były tylko hale i kilka 
porozrzucanych maszyn, reszta czę 
ściowo wywieziona, częściowo roz 
montowana i rozwleczona po okolicz
nych stodołach. Zaczynało się monto
wać maszyny i warsztaty bez planów 
nieraz bez odpowiednich fachowców

— Dziś praca idzie pełną parą, da 
liśmy sobie radę bez Niemców. Je
dyny mankament to brak ludzi i je
szcze raz ludzi, gdyby tak jeszcze fa
chowców można dostać — wzdycha 

dyrektor. Radzimy sobie jak możemy. 
Przeszkoliliśmy już znaczną ilość, ta
kich co to w pierwszych dniach nie 
wiedzieli z której strony nlaszyny na
leży stanąć.

Dużo pomogła 3-letnia Szkoła .Prze
mysłowa przy fabryce, która kształci 
wciąż nowe zastępy. Nauka bezpłat
na, obok w Bielawie jest większa 
szkoła z bezpłatnym internatem.

Nie dość tego — młodzież ucząc się 
zarabia.

Zarobki w głównej mierze zależą 
od wydajności. Dobry i zdolny tkacz 
pracujący '■ na 6 stronach wyciągnie 
30 tys., na 4 stronach — do 15 tys. i 
więcej, przeciętny około 10 tys.

Prządka zarabia 12 tys. zł. Zwykły 
robotnik 6 — 8 tys.

REEMIGRANT — 
PRZEWODNICZĄCY RADY ZAKŁ.

Przy maszynie włókienniczej trud
no z kimś rozmawiać, cała uwaga- pra 
cującego skupiona jest na przebieg 
wykonywanej operacji. •

Przewodniczący Rady Zakładowej 
p. Gajus Jan z Exincourt oprowadził 
nas po fabryce, pokazywał poszcze
gólne wydziały, tłumaczył. pracę 
skomplikowanych maszyn i ich ( ob
sługę.

Przeszliśmy potem do świetlicy,, by 
spokojnie porozmawiać. Ale -pana 
Gajusa znaleźli i tam — co,„chwilę 
ktoś wchodził, jeden w sprawie 
przedłużenia urlopu, drugi z mieszka
niem ma jakieś kłopoty, inny jeszcze 
chciałby przydział zamienić. .

Za chwilę goniec prosi na warsztat, 
potem telefon, że o 5-tej zebranie, 
lak bez końca.

Początkowo tłumaczył interesantom, 
że jest zajęty, że za pół godziny.;. na 
naszą prośbę przestał się nami' inte
resować.

Usadowiliśmy- się w rogu 'pokoju 
obserwując petentów.

Moglibyśmy tak 'siedzieć 'do wieczo
ra, interesantów nie brakłoby na,pe
wno. Nie ma rady — porozmawiamy 
w domu. c

SZKOŁA FRANCUSKA I POLSKA

Pan Gajus mieszka przy wspom- 
n anej już ulicy Pańskiej, pod nume- 
om 56. Z rodziną, składającą Ąię z' 8 

osób (6 dzieci), zajmuje, 4 pokoje z 
kuchnią. Najstarsza córka dwudzie
stoletnia Genowefa pracuje w Fabry
ce Krosien, razem z bratem Maria
nem, który oprócz tego chodzi dp fa
brycznego G'mna.zjum Przemysłowe
go. Jego młodszy brat Józef wyjechał 
na wakacje nad morze w okoFce-Pu
cka. Koszj niewielki — 350-zł, resztę 
pokrywa fabryka. Do szkoły chodzą



Nr 32 (132) R E P A T R I A N T Str. 5

Takst — Orszc

TOW Z
jeszcze Helenka i Jan. Obydwoje 
początkowo zaczęli od niższych klas, 
bali się, że nie dadzą sobie rady z 
polskim.

Obawy szybko pierzchły, Helen
ka w ciągu roku przeszła z drugiej 
klasy do czwartej a Jaś z pierwszej 
do trzeciej. Okazało się bowiem, że 
wiadomości nabyte w poszczególnych 
klasach szkoły francuskiej odpowia
dają poziomowi naszych klas, a język 
polski dzieci szybko opanowały. Mó
wiły już przedtem dobrze po polsku, 
trochę gorzej było z gramatyką i pi
sownią. We Francji do polskiej szko
ły nie chodziło żadne, polski język 
znały z domu. Rodzice nie mieli cza
su na specjalne lekcje.

-GDY POPATRZĘ NA SYNÓW...

W pięknej willi przy ul. Marszałka 
Żymierskiego 35 mieszkają pp. Pa_ 
luszkiewicze z Valenciennes i rodzina 
p. Ożgi z Betponcourt.

Pani Paluszkiewiczowa szyła na 
maszynie, obok siedziała sąsiadka z 
przeciwnego domu pani Krajewska 
Aleksandra z sześcioletnim wnucz

Argeles. Przed wojną też było ciężko. 
Jak mąż wrócił z Hiszpanii nie mógł 
dostać pracy. Jako górnika, na dół to 
by go jeszcze wzięli, ale on był ran
ny, do dziś jest inwalidą. Nie mógł 
pracować pod ziemią, na górę nie 
chcieli przyjąć. Sama musiałam pra
cować.

Do Polski wróciliśmy przed ro
kiem. Mąż do pracy na warsztacie, 
czy w kopalni nie nadaje się, do
stał pracę portiera.

Zarobki nie są duże — 7 tys. na 
miesiąc, czasem więcej, zależy od go
dzin. Synowie też trochę zarobią. Ja 
szyję — jest nam dużo lepiej jak we 
Francji.

Najważniejsze, że mogę synów u- 
czyć. Za niecałe 2 lata będą już mieli 
fach w ręku i do tego szkołę. Może 
który pójdzie dalej. To już oni sobie 
wybiorą, od nich tylko zależy.

Mówię panu szczerze, że co popa
trzę na synów, to aż mi serce reśnw, 
tak się cieszę, że wróciliśmy.

Mieszkania takiego też nie mieliś
my — niech pan spojrzy.

Tu jest jeden pokój, duży, obok 
kuchnia. Po drugiej stronie korytarza

Piłka poszła w górę, teraz kto pierwszy.,. Gdyby nasi reprezentanci grali 
( takim zapałem jak dzieci reemigrantów z ul. Fańskiej medal olimpijski 

byłby na pewno.

kiem. Zbyszek Korbacz przyjechał do 
Dzierżoniowa razem z babcią i mamą 
przed. 2 laty z Baranowicz. O ojcu nic 
nie wiadomo, prawdopodobnie zginął 
gdzieś na froncie. Zbyszek chodzi już 
do szkoły. Za kilka lat będzie mógł 
pomóc mamusi, która pracą w fabry
ce zarabia na utrzymanie matki i sy
na.

Babcia z wnuczkiem zostaje sama 
w domu, przykrzy jej się, przychodzi 
więc do sąsiadki, która większość 
dnia spędza przy maszynie. W domu 
zazwyczaj nie ma nikogo, mąż na 
fabryce, chłopcy też pracują i chodzą 
do szkoły. Na wakacje nie wyjeżdżali 
nigdzie, Czesław, który zdał do II kla
sy Gimnazjum Przemysłowego, już za 
rok będzie elektrotechnikiem, w cza
sie wakacji zapisał się na kursy ma
szynopisania. W życiu wszystko się 
przyda. . Nieco starszy Beniamin uczy 
się w Szkole Przemysłowej przy tu
tejszej fabryce włókienniczej.

— Tylko ten co jeszcze w domu 
posiedzi — pani Paluszkiewiczowa 
wskazała na siedzącego w drugim 
końcu pokoju 12-letniego Roberta.

Robert ukończył już 5 klas, od wrze 
śnie pójdzie do szóstej. Pasjami lubi 
czytać. Kończył właśnie ..Szatana z 
siódmej klasy” — Makuszyńskiego.

— Mam trzech szatanów w domu
— śmieje się pani Paluszkiewiczowa
— ten z książki czwarty.

— A mąż...?
O swoich „szatanach” pani Palusz

kiewiczowa mówiłaby całymi godzi
nami.

— Przeszli oni prawdziwe piekło. W 
1942 roku wzięli nas wszystkich do o- 
bozu pod hiszpańską granicę. Byliś
my najpierw w Rivesaltes, potem w

mamy 2 mniejsze. Mebli trochę przy
wieźliśmy, trochę dostaliśmy z fabry
ki.

Mieszkał tu jakiś fabrykant — o- 
powiada dalej pani Paluszkiewiczo
wa, niczym król, my po królewsku n'e 
mieszkamy, ale sto razy lepiej jak 
dyś.

DOBRE I ZŁE

Sąsiad pp. Paluszkiewiczów, Ożga 
Michał pracuje na mechanicznym. 
Zarabia do 10 tys. zł miesięcznie.

Z domu pracuje jeszcze syn Ed
ward, o którym pisaliśmy w jednym 
z poprzednich numerów.

— Zarobić, to jeszcze dużo nie za
robi -— mówi pan Ożga. grunt, że s’ 
uczy. Córka też się uczy, chodzi na 
kursy krawieckie.

Na razie nic z tego nie ma, za rok 
może zarobić więcej ode mnie. al. 
jak mówią i nam mają podwyższyć.

— Mieszkanie mamy bardzo dobre, 
tylko meble nie wiele warte. Źle zro
bili ci. co zostawili je we Francji. Na 
początku można było i tu dostać, aie 
teraz rzadko się trafi coś lepszego. 
Chyba tam, gdzie urządzają cale do
my. czy kolonie od nowa, jhk mi o- 
powiadał znajomy z Francji, co mie
szka pod Zabrzem.

Lepiej brać co się da z sobą.
Życie w Polsce jest lepsze jak w: 

Francji, na dyrekcję też nie można 
złego słowa pow'edzieć. odnoszenie 
się do ludzi jest jak najlepsze. .

— Żeby tak w innych urzędach by 
ło, ale tam za dużo papierków. Jeden 
za biurkiem za stary, drugi za’ mło
dy, pierwszy pisałby , wszystko ń stem

plował 10 razy, drugi zupełme ina
czej, nieraz mniej niż trzeba. Ja się 
na tym nie znam, nie chodzę po urzę
dach. ot tak czasem coś wypadnie. a- 
le na to najczęściej’ ludzie narzeka
ją

20 MILIONÓW OBROTÓW MIEĆ.

.W Powszechnych Domach Towaro
wych można kupić wszystko, szpilkę 
i ubranie, chusteczkę i kupon wełny, 
garnek i czekoladę, ubranko dla dzicc 
ka, buty i bułki, co kto chce. Wybór 
i różnorodność towarów są znakonr- 
te. przy tym ceny dostępne dla każ
dego. Kupić można wszystk'ego ile s’ę 
chce, bez żadnych kartek, czy talo
nów.

Powszechne Domy Towarowe c:e- 
szą się szalonym powodzeniem, świad 
czą o tym obroty.

.Dzierżoniów nie należy do dużych 
miast, a obroty tutejszego Domu To
warowego przekraczają .20 milionów 
złotych miesięcznie.

Ruch jest kolosalny, a w godzinach 
popołudniowych dosłownie - jak w u- 
lu.

11 ekspedientów nie może podążyć 
z obsłużeniem klientów. Dotychczaso
we pomieszczenia nie pozwalają n . 
zwiększenie personelu. Dopiero w no 
wym lokalu będzie można o tym po
myśleć.

Wśród ekspedientów pracują 2 re- 
emigrantki z Francji: Biesiadecka An 
na i Lewska Stanisława.

Panna Stasia wróciła do kraju w 
kwietniu 1946 r. W Domu Towaro
wym pracuje już rok czasu.

—■ Początkowo zarabiałam niedużo 
—. opowiada urywanymi zdaniami, w 
krótkich przerwach między rozmową 
z ’ klientami — byłam na prak
tyce. Osatniego miesiąca dostałam 
15' tysięcy, w tym może więcej, bo 
ruch jest duży, mimo żniw.

— A rodzina pani?
— Mieszkam sama. Mama prowadzi 

osebne gospodarstwo, po śm“erci c - 
ca wyszła drugi raz za mąż. Wróci
liśmy rażeni.

— Mam jeszcze młodszego bratą — 
od września idzie na kurs plcktroic.ch 
niczny. Henryk jest z rodzicami, zre
sztą my jesteśmy wszyscy ’ razem, 
mieszkamy pod tym samym nume
rem, ■ przy ul. Marszałka Żymierskie
go 26 Ojczym pracuje na tartaku.

— A narzeczony pani?
Panna Stasia zarumieniła się.
— Proszę pani, ile kosztuje ten 

duży czerwony garnek — przysądci- 
sta gospodyni- zajęła przy-ladzie m'ej 
*sc? za trzech, nie było rady, musia- 
łem ustąpić.

Panna Ania sprzedaje . tekstylia. Dn 
stą.ćisię do niej jeszcze trudniej. Zdo
łałem wydobyć zaledwie adres rodzi-

Eąsiadki pani Prusek Bronisławą 
i Śmrsk Jamna zc swymi pociechami.

Z tyłu p. Gajus z Exinccuit.

ców, z listy plac zorientowałem się 
ile zarabia.

— W lipcu 7 tys., w sierpniu 10 5. 
W przyszłym miesiącu kończy się jej 
okres praktyki i pensja automatycz
nie zostanie podniesiona — informu
je kierownik. Premia zaś rozdzielana 
jest według obrotów poszczególnych 
działów.

Z KATOWIC NA URLOP 
DO DZIERŻONIOWA

W domu pp. Biesiadeckich (ul. gen. 
Popławskiego 32) nie zastali:’ ny n ko 
go. Za to u sąsiadów było p- .ad nor
mę, i w dodatku obiad. Przy stole 
siedział gospodarz domu p. Prażnow- 
ski z Ardenrie, jego l^uzynka p, Kna- 
fel z Katowic z córeczką. 1. .na wy
szła po coś do sklepu.

— Mieszkamy w Katowicach — tłu 
maczyła p. Knafel, mąż pracuje w hu 
cie „Baildon”, przyjechałam tu z 
córką na wakacje. Powietrze w Dzier
żoniowie jest wspaniałe, mała odpocz 
nie.

Ńle mogę jej zostawić samej, bo 
siostra i brat pracują w fabryce wló- 
kkhnlczej. Poza tym nie widziałam 
siostry już dawno. Myśmy wrócTi 
jeszcze w 45 roku z Francji, oni póź
niej.

Do kompletu rodzinnego brakowało 
jeszcze syna pp. Prażnowskich, kóry 
pracuje w B:c’awie. Z 'zawód" jtn 
elekrct-e.chnikilem, miesięcznie zara
bia 16 tys. a w'ęc n'e dużo mniej nź 
rodzice we dwójkę.

Chociaż przy stole było ciasno. p”n 
Prażńowski zrobił miejsce, zanim s’ę 
Zorientowaliśmy, na stole zjawiły się 
nakrycia dla nas.

— Proszę bardzo.
Chwalebna .jest polska goścw npść i 

dobry obiad był na stole, ale co ma’ą 
robić ci którzy odwiedzając rema - 
grantów w przeciągu dnia prcszrT są 
przynajmniej w p:.~cm m’c’-”.ch n 
obiad i w dodatku zakrapiany.

Ludzie pracowici jedzą „leniuchy" — śmieje się pan Praźnow: 
zynka p, Knafel z Irenką twierdzą, że „leniuch” to zia nazw 

ją więcej pracy niż inne kluski,
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15 SIERPNIA OD ANDERSA
NA JASNEJ GÓRZE DO WŁASNEGO GOSPODARSTWA

Druga połowa sierpnia i początek 
■września, czas od ukończenia żniw aż 
do zaczęcia prac jesiennych, poświę
cony jest kultowi Matki Boskiej Czę 
stochowskiej Przybywają w tym o- 
kresie pielgrzymki z całej Polski — 
niegdyś ciągnęły one pieszo, teraz, w 
wieku pośpiechu przyjeżdżają prze

ważnie pociągami.
Największe nasilenie uroczystości 

przypada na dzień Wniebowzięcia 
Najświętszej Marii Panny 15 sierp
nia.

Dnia tego tysiączne rzesze pątni
ków jeszcze przed wschodem słońca 
ciągnęły ku murom klasztornym, u- 
kazywały się ze wszystkich stron, 
nie zrażone wichurą, deszczem i bło
tem. Wpatrzeni w wyniosłe wieże 
Jasnej Góry, pielgrzymi wlewali się 
w bramy klasztoru, płynęli przez ko
rytarze, dziedzińce, przedsionki ku 

kaplicy z Cudownym Obrazem. Nie 
było zwykłych w takim tłoku kłótni 
i zatargów. Obojętni i jakby nieczu
li na wszystko, co ziemskie, pątnicy 

szli i szli, wypełniając szczelnie wszy
stkie zakątki świątyni. Niektórzy jak 
by nie mając odwagi wstąpić w o- 
bręb murów, zatrzymali się onieśmie 
leni u stóp sanctuarium. modląc się 
na klęczkach, mimo deszczu i błota.

W tłumie zmieszały się mieszkań
cy wszystkich okolic Polski, wszyst
kie klasy i sfery społeczne, ale naj
liczniej wystąpiła wieś korzystając 
z przerwy w pracach polnych i z du 

żych zniżek . kolejowych, . przyznanych 
zbiorowym pielgrzymkom. Widać by 
ło wszędzie kolorowe pasiaki nie
wiast w najróżniejszych odmianach, 
łowickie, kutnowskie, łęczyckie, ka
liskie, biało - czerwone ozdobne stro 
je krakowskie, kwieciste kaftany lu
belskie. Z mężczyzn, jedynie górale 
okazali się wiernymi tradycji, odziaw 
szy się w serdaki i parzenice, inni 
przyjechali ubrani ,,po miejsku'', 
wstążeczkami z nazwami ziem za
znaczając tylko swoje pochodzenie. 
Bez liku zjechało też młodzieży, przy 
były pielgrzymki miejskie, z Warsza 
wy, Łodzi i ze Śląska, licznie repre
zentowane były Ziem’e Odzyskane, 
akcentując swe przywiązanie do pol
skości i wiary katolickiej.

Po rannych nabożeństwach przyjez 
dni częściowo pozostali w murach ba 
zyliki by spędzić czas na modlitwie, 
większość jednak rozpierzchła się po 
mieście. Jedni udali się na zwiedze
nie Częstochowy, inni jęli wchodzić 
niekończącymi się schodami na wy
niosłą wieżę jasnogórską, skąd roz
tacza się piękny widok na okolice i 
na podzamcze, usiane mrowiskiem 
malutkich człowieczków, gdzie moż
na również podziwiać bogatą kolek
cję dzwonów i gigantyczny mecha
nizm wieżowego zegara, przypomi
nający raczej jakąś maszynę fabryce 
ną. Inni jeszcze, żądni atrakcji, poś
pieszyli do „wesołego miasteczka" by 
pokręcić się na karuzeli i „diabel
skim młynie", wypróbować swą siłę 
i obejrzeć elektrycznego człowieka 
— transformator tudzież samą głowę 
bez tułowia. Z wielkiego natłoku 
przyjezdnych skorzystali wszelkiego 
rodzaju przekupnie, któtzy setkami 
ściągali pod klasztor, sprzedając de
wocjonalia.

W południe podczas uroczystej 
Mszy jeszcze większe tłumy zalały 

już nie tylko całe wnętrze murów, 
ale gęstą ciżbą zaległy pod klaszto
rem. Piękny był widok tej stutysię
cznej masy, poprzetykanej barwny
mi chorągwiami, proporcami i znaka 
mi religijnymi, rozmodlonej i roz
śpiewanej u podnóża murów, nad 
którymi wznosiła się strzelista wieża 
jasnogórska, uwieńczona u góry fla
gami narodową i biało - żółtą — koś 
cielną. Panoramę tę oprom’en:ały 
blaski słońca, które w międzyczasie 
przebiło się przez na-wisłe chmury 
deszczowe i ozłociło dachy budowli. 
Śpiewy pobożne i spiżowe tony dzwo 
nów roznosiły się hen, po całej oko
licy.

A potem ruszyły procesje, dziesiąt 
ki procesji, wzdłuż Drogi Krzyżowej. 
Poszczególne kompanie pątnicze na 
czele z księżmi szły od jednej stacji 
Męki Pańskiej do drugiej, zatrzymu
jąc się przy każdej dla zmówienia 
modłów, a potem dążyły dalej, by 
ustąpić miejsca następnym. I tak 
trwało godzinami, aż do zmierzchu, 
bez chwili przerwy.

Na dziedzińcu klasztornym Ojco
wie Paulini udzielali wiernym błogo 
sławjeństw i poświęcali przedmioty 
kultu. Od świtu do nocy gromadziły 
się przy nich tłumy, a niemniejsze 
wyczekiwały przy konfesjonałach na 
spowiedź.

Dopiero o zmroku zaczął tłum rzed 
nieć. Jedni udawali się na kwatery, 
aby odpocząć po dniu pełnym .wzru
szeń i niezapomnianych' wrażeń. In
ni kierowali się do stacji kolejowej, 
skąd podstawiane specjalne pociągi 
unosiły ich na północ i południe ku 
domom. Ale byli jeszcze i tacy, któ
rzy korzystając z pięknej, księżyco
wej nocy, wynagradzającej niepogo
dę poranka długo snuli się po wałach 
klasztornych i alejach miasta przeży 
wając raz jeszcze doznane uczucia.

W. S.Z Wystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu

Setki tysięcy esób z kraju i liczne wycieczki z zagranicy zwiedziły już 
Wystawę Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. W ostatnich dniach sierp
nia Wrocław gościć będzie najwybitniejszych przedstawicieli nauki i sztu
ki z całego świata. Znakomici goście będą mieli możność zapoznania się 
z naszymi zdobyczami w dziedzinie rozwoju przemysłu i kultury. Na 
zdjęciu pawilon Spółdzielni Wydawniczych, na pierwszym planie statua 

symbolizująca wieś.

Niedaleko Kołobrzegu — a dokład
nie jedenaście kilometrów na wschód 
od portu kołobrzeskiego leży Ustro
nie Morskie, niewielka miejscowość 
letniskowa. Malowniczo położone dom 
ki jedno, lub dwupiętrowe, drewnia
ne i murowane rozłożyły się po oby
dwu stronach betonowej szosy mię

dzy polami, a brzegiem morskim. Ci
cho jest tutaj i spokojnie przez kilka 
miesięcy, tylko czerwiec, lipiec i sier
pień wnoszą ożywienie do tej niedu
żej osady.

Piękna, lesista okolica zaludnia się 
wówczas tłumem urlopowiczów, wcza 
sowiczów i młodzieży. Zielone namio
ty wyrastają w lesie jak grzyby po 
deszczu, a harcerską piosenkę niesie 
echo bardzo daleko. Letnicy zajmują 
demy wypoczynkowe, lub wynajmują 
pokoje prywarnc u gospodarzy. Do
my są tutaj przeważnie dość ob
szerne, nierzadko kilkupokojowe, a 
właściciele odstępując część pomiesz
czeń przyjezdnym zasilają w ten spo
sób swoją domową kasę. W gospodar 
stwie przyda się każdy gresz, chociaż 
plony siedm:o, lub ośmiohektaro- 
wych pól gwarantują i tak dostatnie 
życie.

Jak wszędzie na Ziemiach Odzyska
nych tak i tutaj nowe społeczeństwo 
Ustronia Morskiego stworzyli osied
leńcy z różnych s ron kraju. Lublin 
m'eszka obok .podwarszawskiego So
chaczewa, krakowskie sasiąduje z „za 
bugowcami", żyjąc w przykładnej 
zgodzie. Różnica dzielnic zaciera się 
.powoli, lecz sys eimtycznie; dzieci z 
tych „mieszanych" małżeństw nie bę
dą ani charakterystycznie marzyć, 
ani przeciągać.

W jednym z tych domków, przy 
głównej ulicy Bolesława Chrobrego 
nfeszka Wiktor Florianowicz.

Już rok min-J, gdy po cśm'u latach 
wojaczki na ziemi obcej, ale za spra
wę polską, powrócił i osiedlił się na 
stałe w Ustroniu Morskim.

Kiedy sadza mnie na najwygodniej 
szym fotelu i pokazuje album z foto
grafiami, przywiezionymi z zachodu, 
mimowoli nasuwa mi się pytanie — 
czy nie żałuje, że powrócił.

— To pani myśli przez te fotogra
fie — odoowiada — że niby je poka
zuję?... Żona została, dzieci zostały, 
to ja tak myślał, żeby im pokazać, 
że naprawdę wojowałem, tyli kawał 
świata zwiedziłem... Te fotografie to 
nie żal za obcą ziemią, ale żeby je

Długą miał drogą p. Florianowicz do 
ojczyzny przez kraj Persów, Afrykę, 
Monte - Cassino i Szkocję. Na zdję
ciu p. Florianowicz przed swoim do- 

domem w Ustroniu Morskim.

wnuki i prawnuki oglądały, jak ich 
dziad wojował.

Pokazuje zdjęcia, biorąc je deli
katnie wielkimi, bardziej do karabi
nu i bardziej do pługa, niż do papie
ru przywyczajonymi rękami.

Ręce ma duże, bo i chłop jest wiel
ki. Twarz ma spaloną od słońca i 
wiatru, który tutaj tak bezustannie 
wieje od morza.

A może tę opaleniznę przywiózł ze 
sobą z daleka?

Bo długa i daleka była droga do 
ojczyzny przez kraj Persów, pustynię 
Afryki, krwawe Monte-Cassino i cze
kanie na transport w obozie szkoc
kim.

Siedzimy pochyleni nad albumem 
słuchając opowieści o dalekiej drodze.

Oto właśnie zdjęcie z Aleksandrii. 
To zdjęcie to Bazylika św. Piotra w 
Rzymie. Z Anglii jedno zdjęcie w 
mundurze kaprala z odznaką Monte- 
Cassjno na piersi. To jest ten sam 
mundur, w którym FttorianOwicz, 
obecnie gospodarzy, ma go dzisiaj na 
sobie. Odznaki kaprala powędrowa
ły razem z innymi, cennymi pamiąt
kami do szuflady.

Dzisiaj były kapral „od Andersa" 
walczy nie karabinem, lecz pługiem.

Z okien jego domu widać betonową 
szosę, a za nią mendla żyta. Urodzaj 
w tym roku dopisał i w Ustroniu 
także.

Słucham onowieści o trudnościach 
powrotu do kraju o trzykrotnym sta 
waniu do raportu, o namowach do 
pozostania. Potem podróż do Gdań
ska, dwa dni w przejściowym obozie 
PUR-u i droga do żony — do Ustro- 
n a.- Powitanie z rodziną — żoną i 
córkami.

Syna niestety Florianowicz nie za
dał. Zginął on na jednej z ulic Sto
licy w dniu 17 stycznia 1945 r., w 
dniu, w którym szedł uwolnić War
szawę.

Ha — taki los.
Obecnie Florianowicz gospodarzy 

na swoich siedmiu hektarach. Dzięki 
życzce zbożowej i pomocy sąsiedz

kiej obsiał na jesieni większość swe- 
1? gruntu. Na wiesnę już orał wla
nym koniem, a teraz kończy pierw- 
e po siedmiu latach swoje żniwa.
— Czy nie żałuje pan, że pan wró 

cii — pytam Florianów.cza raz jesz
cze, gdy mocnym uściskiem prawie 
miażdży mi dłoń.

— Cudze smarne z daleka — mó
wi — wszędzie dobra wolność, ale 
najlepsza w domu.

Właśnie słońce zachodzi nad Bałty 
k'em, rzucając swe ostatnie różowe 
blaski na złote kłosy ściętego zboża.

Wanda Strzałkowska
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Szkolenie kwalifikowanych pielęgniarek Ginnazium i L cenni Telekomunikacyjne
Ministerstwo Zdrowia przykłada 

wielką wagę do wyszkolenia odpo
wiedniej liczby kwalifikowanych ple 
lęgniarek. W dziewięciu wojewódz
twach istnieje już 16 szkół, dalsze są 
w stadium organizowania. Szkoły są 
czynne w Bydgoszczy, w Krakowie, 
Łodzi, Poznaniu, Przemyślu, Tarno
wie, Warszawie. Wrocławiu oraz v’ 
Zabrzu. Są to szkoły dwuletnie. O- 
prócz tego przy Akademii Lekarskiej 
w Gdańsku, następnie w Krakowie, 
w Siemianowicach i we Wrocławiu 
istnieją szkoły pielęgniarsko - położ
nicze o kursie 3-letnim.

Nauka w powyższych szkołach da
je wykształcenie teoretyczne i prak
tyczne. Większość czcsu szkolenia 
poświęcają słuchaczki na pracę pod. 
kierownictwem instruktorek na od
działach szpitalnych, w ośrodkach zdro 
wia, poradniach, ambulatoriach itp.

Przy szkołach pielęgniarstwa pro
wadzone są internaty. Nauka w szko 
łach wraz z utrzymaniem w interna
cie jest bezpłatna. Podstawowym wy 
kształceniem wymaganym od kandy
datek do szkół pielęgniarstwa jest 
wykształcenie gimnazjalne w zakre
sie małej matury, wiek zaś kandyda
tek od 18 do 30 lat.

Dla kandydatek nie posiadających 
wymaganego wykształcenia zostały 
uruchomione roczne kursy przygoto
wawcze w Gdańsku — Wrzeszczu, 
Gliwicach, Katowicach, Krakowie, 
Lublinie, Łodzi, Poznaniu, Szczeci
nie, Toruniu, Warszawie i we Wroc-

Szkoła dla dzieci upośledzonych
w Gdyni

Od 1 września zostanie otwarta w 
dzielnicy gdyńskiej Grabówek, szko
ła dla dzieci upośledzonych. Według 
statystyki, ma ich Gdynia około czte 
rystu. Dotychczas część dzieci zmu
szona była dojeżdżać do Sopotu.

Milion złotych 
na stypendia dla przyszłych 

spółdzielców
Spółdzielnie okręgu rzeszowskiego 

stworzyły fundusz stypendialny w wy 
sokości 1 miliona zł. dla niezamożnej 
młodzieży robotniczej i chłopskiej- 
przygotowującej się do pracy w spół
dzielczości. Ze stypendiów korzystają 
uczniowie czterech gimnazjów i li
ceów spółdzielczych w woj. rzeszow
skim oraz kilkunastu słuchaczy stu
dium spółdzielczego w Krakowie, po
chodzących z woj. rzeszowskiego.

Kursy dla polskich nauczycieli 
i działaczy oświatowych 

z zagranicy
Ministerstwo Oświaty zorganizo

wało w kraju w okresie wakacyjnym 
kursy dla polskich nauczycieli i dzia
łaczy oświatowych z -zagranicy. Z Nie 
mieć, Francji, Belgii, Danii, Węgier. 
Austrii, a nawet z odległych Stanów 
Zjednoczonych, Kanady i Argentyny, 
przybyło na kurs wiele osób, by w 
pięknym otoczeniu Leśnej Podkowy, 
poć kierunkiem wybitnych prelegen- 

ławiu. Nauka na kursach jest bezpła
tna. Przy kursach prowadzone są 
bursy. Ministerstwo Zdrowia udziela 
bezzwrotnych stypendiów tym kan
dydatkom które podpiszą zobowią
zanie, że po zakończeniu kursu wstą 
pią do jednej z średnich szkół służby 
zdrowia.

Szkoły pielęgniarstwa przyjmują 
kandydatki dwa razy do roku: na je
sieni i na wiosnę. Podania o przyję
cie należy wnosić bezpośrednio do dy 
rekcji szkolnych. ___

Zarówno słuchaczki kursów przy
gotowawczych, jak słuchaczki szkół 
pielęgniarstwa, znajdujące się w 
ciężkich warunkach materialnych o- 
trzymują z Ministerstwa Zdrowia 
bezzwrotne stypendia na podstawie 
zakwalifikowania przez samorządy i 
organizacje uczniowskie ora,z opinii 
władz szkolnych o postępach w na
uce.

Wystawa Wrocławska jest swojego rodzaju podręcznikiem dla uczącej się 
młodzieży od łat 10 do 100. Studenci Politechniki interesują się konstruk
cją maszyn, Krysia W. natomiast z zaciekawieniem śledzi pracę maszyny 
włókienniczej. Przy okazji dowiedziała się gdzie są fabryki włókiennicze, 

co i jak wyrabiają. Z geografii piątka zapewniona.

Szkolenie fachowców dla przemysłu 
szklarskiego

Dolnośląskie Zjednoczenie Hut 
Szkła wykształciło wielu doskona
łych balonikarzy, szlifierzy i kugle- 
rów w drodze praktycznej, zatrudnia 

tów, opracowywać tematy ,z dziedzi
ny nauki o Polsce współczesnej, z 
dziedziny historii, języka polskiego i 
prac świetlicowych.

Kurs rozpoczął się 20 lipca i trwał 
do 14 sierpnia, po czym uczestnicy 
jego udali się na wycieczkę po kraju, 
by zwiedzić ośrodki najsilniej zwią
zane z naszą kulturą, gospodarka czy 
historią.

w W a r
W celu zaspokojenia braku wy

kwalifikowanych piacown kuw w dz.a 
Je produkcji telefonów, telegrafu, ra 
dia oraz sygnalizacji elektrycznej, 
Zjednoczenie Przemysłu Teletechnlcz 
nego uruchamia z dniem 1 września 
br. w Warszawie Gimnazjum i Lice 
um Telekomunikacyjne.

Gimnazjum będzie kształciło facho
wych czeladnkiów zaś Liceum ćiostar 
czy wykwalifikowanych teletechni 
ków.

Do Gimnazjum i Liceum przyjmo
wani będą zarówno chłopcy jak i 
dziewczęta.

Gimnazjum i Liceum w bieżącym 
roku mieścić się będzie w nowocze 
snej fabryce wzmacniaków przy ul. 
Stępińskiego 26—28 (Mokotów D-olny).. 
W bieżącym roku szkolnym zostaną 

jąc ich przy początkowo nielicznej 
grupie fachowców.-.NiezalaŁa o cd tego 
systemu Zjednoczenie już w 1946 r. 
i ozpoczęło normalne szkolenie mło
dego narybku, otwierając dwa trzy
letnie gimnazja przemysłowe -zdobni 
ctwa szklanego dla 75 chłopców w 
Szczytnej i dla 52 dziewcząt w Polani 
cy Zdroju. Uczniowie, przeważnie sie
roty po poległych powstańcach War
szawy. i żołnierzach, w wieku od 12 do 
20 lat otrzymują bezpłatnie utrzyma 
nie i naukę, obejmującą kurs ogólno 
kształcący i przedmioty zawodowe, 
jak np. kuglerka, grawćrka. molowa 
nie na szkle i rysunek zawodowy.

Z nowym rokiem szkolnym zosta
ną otwarte dalsze 3 gimnazja prze
mysłowe, które będą kształciły hut
ników dla przemysłu szklarskiego. 
Nowe szkoły powstaną przy hutach 
szkła w Polanicy Zdroju, Szczytnej i 

Pieńsku.

ssawie
uruchomione tylko klasy pierwsze 
Gimnazjum i Liceurm

Warunki przyjęcia do Gimnazjum: 
ukończonych lat. 14 do 18 i świadec
two ukończenia szkoły powszechnej. 
Do Liceum przyjmowani są absol
wenci gimnazjów ogólnokształcących 
i zawodowych.

Uczniowie i uczennice w czasie 
trwania nauki otrzymują stypendia. 

Przeszkolenie żeglugowe 
8.000 młodzieży

Akcja szkolenia żeglugowego Głó
wnego Urzędu Kultury Fizycznej, Li 
gi Morskiej, Polskiego Związku Że
glarskiego i organizacji młodzieżo
wych objęła w bieżącym sezonie wa
kacyjnym 8.000 mł-odzieży. W ramach 
tej akcji zostały zorganizowane dwa 
turnusy czterotygodniowe. Ośrodek 
szkoleniowy w porcie, rybackim w 
Jastarni przyjął w sierpniu na kurs 
60 osób z Czechosłowacji, Jugosła
wii, Węgier, Rumunii, Albanii i Trie
stu.

Nowe liceum
dla wychowawców przedszkoli 

na Wnrm i i Mczurcch

Kuratorium Olsztyńskiego Okręgu 
Szkolnego uruchomi w roku szkol
nym 1948-49 państwowe liceum dla 
wychowawców przedszkoli w Lidz
barku Warmińskim. Zapisy przyjmu 
je dyrekcja, począwszy od 30 b. m.

Stypendia 
dla 36.000 absoJwantów 
szkól wyższych i

Zarząd Miejski w Lublinie przy
znał 23.000 stypendiów na ogólną su
mę okolą 90.000 zł. Stypendia zosta
ną rozdzielone wśród młodzieży, po
żerającej nauki na wyższych uczel
niach oraz w wyższych klasach szkół 
średnich.

Kurs technologii 
i przetwórstwa rybnego

W Sopocie został zorganizowany, 
przy Gimnazjum Przemysłowym 
Przetwórstwa Rybnego, kurs techno
logii. przetwórstwa rybnego.

Program kursu obejmuje wszyslk’s 
procesy przetwórcze,’ zabezpieczani 
surowca przed psuciem, składowanie 
itp.

Przewidziane: jest 223 ^odzln wy
kładów- teoretycznych i 500 godzin 
praktyki,.. odbywanej.- pod kierownic
twem mctrulrtorów Państwowych Za 
kładów Przemyślu Konserwowego, 
Centrali iRybhęj i Morskich Zakła
dów Rybnych.

Ukończenie kursu techniżogli daje 
uprawn ema w zakres e kcntroli pro 
dukćji jednego z działów przetwór-- 
siwa.
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Wl t C H 25 milionów zł dziennego obrotu

Trójkątny dramat
Pod strasznym zarzutem usiło

wania zabójstwa sublokatora sta
nął przed sądem grodzkim postaw 
■ny brunet o palącym spojrzeniu, 
pan Franciszek Ciuchna. krawiec 
męski i wojskowy.

Zagrożony utratą życia subloka
tor, również krawiec, p. Zygmunt 
Korytko, jest drobnym blondynem 
i w zestawieniu z gospodarzem lo
kalu wygląda doprawdy żałośnie, 
a mimo to potrafił rozdmuchać 
płomień uczucia w sercu pani Frań 
cięzkowej.

Ufny w swoje zewnętrzne walo
ry, pan Ciuchna, długo niczego nie 
■dostrzegał, aż wreszcie, jak w każ
dej przyzwoitej tragedii małżeń
skiej, wrócił wcześniej do domu i 
trafił na scenę wybitnie liryczną.

Pani Ciuchna, siedząc na kozet
ce, z głową opartą o ramię błon- 
■dyna, cicho płakała.

Pan Korytko jedną ręką trzymał 
ją w pół, drugą zaś grał na gita
rze „Rozlało się morze szeroko“.

Nie byłoby ostatecznie w tym nic 
specjalnie podejrzanego, gdyby nie 
to; że pan Korytko miał na sobie 
tylko sztuczkową kamizelkę i ge
try.

Pani Ciuchnowa również była u- 
brama bardzo minimalnie. Jak na 
mężczyznę o hiszpańskiej apary
cji, p. Ciuchna zachował się nie
zmiernie powściągliwie, bowiem 
stanąwszy na środku pokoju, rzeki 
tylko:

— Panie Korytko, to cechowy 
fachowiec fachowcowi tak robi? 
Bardzo mnie przykro, ale w taki 
sposób zmuszony będę pana -za
strzelić, skoczę tylko tramwajem 
do brata po rewolwer. Adie!

1 wybiegł.
Rzecz oczywista, że pan Koryt

ko ubrał się natychmiast, wybiegł 
na ulicę i ż pierwszym napotka
nym. milicjantem pojechał taksów
ką do brata zazdrosnego męża. 
Pan Ciuchna nr 2 ostrzeżony o 
skutkach, jakie mu grożą w razie 
wypożyczenia broni palnej, odpo
wiedział kategorycznie, że bratu 
rewolweru nie pożyczy, gdyż prze 
de wszystkim boi się,- że tenże mo 
że w przystępie rozpaczy cenny, pa 
młotkowy brownink przepić.

Na tym się na razie skończyło, 
ale w dwa miesiące później wyply 
nęła na. stół sądu grodzkiego skar
ga złożona wówczas przez pana Ko 
rytko w komisariacie.

Sędzia grodzki, widząc przed so 
bą cały trójkąt małżeński w kwit
nącym stanie zdrowia, zapytał os
karżyciela, czy podtrzymuje swe 
zarzuty.

— Rzecz naturalna, bo nie je
stem pewny dnia ani godziny.

Największy strach odczuwam 
przy myciu. Jak najwyższemu sądo 
wi wiadomo, człowiek z oczawr 
mydłem zalepionemi, orientacji nic 
posiada i ani się nie spostrzeże 
jak może być z tyłu zastrzelone™, 
czyli tyż uderzonem siekierą w cie- 
mię.:

— Jakto, to pan jeszcze tam 
mieszka? — pyta zdumiony sę
dzia.

— Wiadomo, że mieszkam, niech 
wysoki sąd sprobóje się w Warsza 
wie przeprowadzić, gdzie? A nie
zależnie pan Ciuchna jest spod- 
niarz, a ja robie marynarki i dr, 
spółki garnitury przyjmujemy.

Wobec tych rewelacji, sędzia wy 
dał wyrok uniewinniający, uznaw 
szy, że pogróżki pana Ciuch,ny nie 
budzą w jego wspólniku dostatecz 
nych obaw. W przeciwnym, razie 
mieszkałby już dawno na Ziemiach 
Odzyskanych.

WIECH

POLSKA OLIMPIADA

Rada Kultury Fizycznej pr.zy KCZZ 
zorganizowała w Warszawie w dniach 
od 19 — 22 bm. Ogólnopolskie Igrzy
ska Sportowe Zw. Zaw. które śmiało 
można nazwać Polską Olimpiadą.

Zawody przeprowadzone są nieomal 
w* wszystkich. konkurencjach, udział 
w nich bierze ponad 6.000 sportow
ców z całej Polski.

O złote, srebrne i brązowe medale 
walczyć będzie elita z zawodnikami, 
których nazwiska dla szerszego ogółu 
są nieznane. Może właśnie wśród 
nich znajdą się talenty.

ANTKIEWICZ
ZDOBYŁ BRĄZOWY MEDAL

Antkiewicz. pięściarz wagi piórko
wej był jedynym z Po.akcw który 
zdobył medal olimpijski. Brązowy me 
dal Antkiewicza jest w ogóle pierw
szym medalem zdobytym przez na
szych pięściarzy. Do Olimpiady ber
lińskiej boks polski odbiega' znacznie 
od poziomu najlepszych w Europie. 
Dopiero w ostatnich latach przed woj 
ną byliśmy potęgą. W Berlime nasi 
reprezentanci (zwłaszcza Chm.eiew- 
skl) byli o włos od medalu... niestety 
brakło odrobiny szczęścia.

W Londynie sędziowie w skanda
liczny sposób skrzywdzili Szymurę

Na półkach księgarskich
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
* V „KSIĄŻKA"

GAŁAJ JULIAN — „Mystkowice, 
nioska mała".

Gałaj maluje obraz środowiska 
środkami właściwymi dla tego gatun
ku prozy, a jednak — czyta się tę 
ciekawą powieść jak pasjonujące na
ukowe studium. Autor opisuje w niej 
koleje całej gromady — wsi łowic
kiej, począwszy od lat sprzed wojny 
światowej, aż po czasy bezpośrednio 
poprzedzające wrześniowy upade* 1 
Polski. ■

W dniu otwarcia Ogólnopolskich 
Igrzysk Sportowych Zw. Zaw. roze
grany został mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacją Zr.’. Zaw. Jugosławii

I Polski.
Obydwa zespoły można śmiało na

zwać reprezentacjami „B" Polski i Ju
gosławii.

Po zaciętej walce drużyna polska 
uzyskała wynik remisowy 1:1 (0:1).

Do przerwy przeważała drużyna go
ści, w drugiej połowie gra była wy
równana. Remisową dla Polski bram
kę zdobył w ostatniej minucie gry 
Suszezyk z rzutu karnego, za fani 
na Nowaku, nieomal w samej bramce.

„PRASA WOJSKOWA"

WANDA WASILEWSKA — „Kry
ształowa kula Krzysztofa Kolumba".

„Kryształowa kula Krzysztofa Ko
lumba" dz'ęki wyjątkowym zaletom 
zajmuje w tym typie utworów niepo
ślednie miejsce Stanowi ona właści
we całkowity życiorys Krzysztofa 
lolumba.

Proza Wasilewskiej ma dużo poe 
tyczności. jest w niej rytm i kompo
zycja o symetrycznie budowanych 
powtarzających się częściach, co po
tęguje- napięcie emocjonalne i upor

Otwarty w czwartą rocznicę Manifestu PKWN, Powszechny Dom Towa
rowy we Wrocławiu cieszy się kolosalnym powodzeniem mieszkańców 
stolicy zachodniej części Polski. 6-cio piętrowy gmach wypełniony jest otl 
góry do dołu towarami wszystkich asortymentów i gatunków. 25 milio
nów dziennego obrotu to nie bagatela jeśli się zważy, że para butów ko
sztuje 6 — 10 tys., garnitur od 8 — 20 tys. a komplet naczyń aluminio

wych 3,5 tys.

przyznając w walce półfinałowej zwy 
cięstwo Argentyńczykowi Cia, później 
szemu zdobywcy brązowego medalu.

Podobnych wypadków było znacz
nie więcej, doszło nawet do tego, że 
wielu z czołowych przedstawicieli 
AIBA podało się do dymisji.

Adamczykowi w 10-cio boju po 
uwzględnieniu protestu Polski przyz
nano 6-te miejsce.

POLACY ZDOBYLI 
„WIELKĄ NAGRODĘ' 

MIĘDZYNARODOWEGO 
MARATONU MOTOCYKLOWEGO

Narodowa drużyna Polski w skła
dzie. Brun, Jankowski. Dąbrowski i 
Żymirski zdobyła wielką nagrodę Ma 
ratonu, zwyciężając zespół Czechosło
wacji w składzie: Dusił, Bednar, No
wotny i Stanisląv.

Maraton ukończyło 71 zawodników, 
w tym 59 Czechosłcwaków. 10 Pola
ków i 2 Holendrów. Węgrzy i Włosi 
odpadli po kilku etapach.

SENSACJE LIGOWE

Trzecia runda jesiennych rozgry
wek piłkarskich przyniosła dalsze sen 
sacje nawiasem mówiąc niebardzo 
przyjemne. Czołowe drużyny wykazu 
ją stały brak formy przegrywając r-a 
wet na własnych boiskach.

czywość pewnych sytuacji i nastro
jów. Walory literackie książki, do 
stępne dla młodzieży, czynią morał 
społeczny bardziej czytelnym ,a upór, 
z jakim Kolumb dąży do celu, prze
konywującym,

WYDAWNICTWO OSSOLINEUM

W roku bieżącym Ossolineum 
wznowiło monumentalną 16-to_ 
mowa edycję „Dzieł Wszystkich" Ju
liusza Słowackiego pod redakcją Ju
liusza Kleinera. Wydawnictwo to za
początkowane w r. 1922 nie zostało 
doprowadzone do końca: brakło to
mów VII, XII, XIII, XIV, XV i XVI. 
Obecnie tomy te zostaną opracowane 
i wydane, ukaże się również popra
wiona i uzupełniona reedycja tomów' 
wydanych przed wojną.

Ossohneum przystępuje również do 
ponownego, przerobionego i uzupeł
nionego wydania „Dzieł Wszystkich" 
Aleksandra Fredry,

Zgodnie z dawną, i świetną trady
cją Ossol neum podejmuje też wy
dawnictwo o charakterze historyczno
literackim i badawczym. Ukazał się- 
„Zarys nowszej literatury ludowej" 
jWnisława Pigonia.

Tak było 7. Legia, która w letnich 
rozgrywkach rywalizowała z Kuchem. 
Wojskowi przegrali u sieoie z Tarno- 
vią, zebrali sromotne cięgi w Krako
wie i znów przegrali u siebie z ŁKS- 
sem 3:1.

Ruch po słabej grze pokonał Wartę 
3:1, Cracovia przgrała w Poznaniu z 
ZZK 1:0, Polonia z Bytomia zostawi
ła 2 punkty w Krakowie tracąc 4 
bramki na rzecz Garbarnii przy jed
nej zdobytej. Warszawska Polonia U- 
legła w Rybniku Rymerowi 2T

AKS wprawdzie wygrał z Widze
wem w Lodzi 3:0. ale kto przegrał z 
włókniarzami. Dziwić się należy ni
skiemu stosunkowi bramek.

Byli tacy co sądzili, że Tarnovia po 
wygranej z Legią i Ruchem wyjdzie 
ze strefy zagrożonej spadkiem, tym 
czasem Wisła pokonała ją bez wysił
ku 6:1.

Zawodnicy przewidziani do repre. 
zentacji wykazali w ostatnich me
czach formę więcej niż marną, za
wiedli nawet i tacy pewniacy jak 
Cieślik. Parpan i Waśko Nowych 
gwiazd nie widać, tymczasem mecz 
z Jugosławią zbliża się szybkim kro
kiem, a trzeba odrobić 7 bramek z 
Belgradu, nie mówiąc już c- klęsce 
w Danii.

Mamy nadzieję, że obóz kondycyj
ny w Otwocku pozwoli dojść do for
my czołowym zawodnikom, na Jugo
sławię mimo wszystkiego — będzie 
to za mało.

Po XVI rundzie tabela Ligi przed
stawia się następująco:

I) Cracovia
gier
16

pkt. st. br.
25 45:17

2) Ruch 16 23 51:21
3) Wisła 16 20 56:24
4) AKS 16 19 32:29
5) Legia 16 16 34:34
6) ZZK 16 16 . 29:30
7) Warta 16 16 34:36
8) Garbarnia 15 15 26:26
9) Polonia W-wa l.T 14 . 29:30

10) ŁKS 16 1-1 41:43
11) Polonia Byt. 16 14 28:34
12) Rymer 16 13 32:46
13) Tarnovia 16 12 20:35
14) Widzew 16 5 17:63
Z OSTATNIEJ CHWILI:
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nie do 15.000 zł. miesięcznie, dla b)RZEŹNIA MIEJSKA W SŁUPSKU,

UL. MARIANA BUCZKA 18-19, 
POSZUKUJE:

majstrów chłodniczych (specjalność 
sprężarki amoniakowe).

Warunki płacy: wynagrodzenie
15.000 zł miesięcznie, dodatek rodzin
ny, kartki żywnościowe I kat.

Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Urzędem Za

trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor
na 4.

SŁUPSKIE ZAKŁADY PRZEMY
SŁOWE W SŁUPSKU PL. 27WY- 

CIĘSTWA 6, POSZUKUJĄ:

10 wykwalifikowanych stolarzy.
Warunki płacy: do 12.000 zł. mieś, 

plus premia.
Porozumiewać się z Urzędem Za

trudnienia w Szczecinie, ul. Klasz
torna 4.

ZJEDNOCZENIE STOCZNI POL
SKICH W SZCZECINIE. UL. MA

TEJKI 8, POSZU"U’E:
ślusarzy,
10 niterów,
10 sztemerów, 
elektromonterów, 
tokarzy, 
monterów, 
kotlarzy.
Warunki pracy: 8 godzin dziennie.
Warunki płacy: wynagrodzenie

29—36 zł na godzinę, premia 55 proc.
i akord, obiady bezpłatnie, bezpłatny . 
dojazd do miejsca pracy.

Pomoc w uzyskaniu mieszkania.
Porozumiewać się z Urzędem Za

trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor
na 4.
PAŃSTWOWA FABRYKA SZTUCZ
NEGO JEDWABIU W ZYDOWINIE

K. SZCZECINA, POSZUKUJE:

spawaczy — autogen. elektrycz
nych,

15 ołowiarzy,
12 cieśli, 
płytkarzy, 
murarzy, 
izolatorów, 
hydraulików,
10 elektromonterów.
Wynagrodzenie wg normy zbioro

wej, kartki żywnościowe I kat.
Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Urzędem Za

trudnienia w Szczecinie, ul. Klasz
torna 4.

PAŃSTWOWE LUBELSKIE ZA
KŁADY GRAFICZNE, POSZUKUJĄ:

wykwalifikowanych maszynistów li 
tografów (maszyny płaskie).

Warunki płacy: wynagrodzenie we
dług układu zbiorowego dla przemy
słu poligraficznego. .

Porozumiewać się z Urzędem Za-, 
trudnienia w. Lublinie, ul. 3 Maja 22.

PAŃSTWOWA FABRYKA SKLE
JEK, OKLEIN I PŁYT W PISZU, 
WOJ. OLSZTYŃSKIE POSZUKUJE:

, a) buchalterów przebitkowych — 
bilansistów,

b) urzędników na stanowiska, kie
rownicze,,

maszynistek ze znajomością steno
grafii,

c) 10 stolarzy budowlanych.
Warunki, płacy: dla a) wynagrodze

nie ryczałtowe do omówienia, dla b) 
15.000 zł miesięcznie, stołówka i do- 
datk', dla c) akord, przeciętnie 1.000 
zł dziennie.

Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Urzędem Za

trudnienia w Olsztynie, ul. Kolejo
wa 7.

PAŃSTWOWA FABRYKA 
W BUDZYNIU K. KRAŚNIKA 

POSZUKUJE:
tokarzy, 
wysokokwalifikowanych szlifie

rzy,wysokokwalifikowanych frezerów.
Warunki, płacy: akord powyżej 

15.000 zł miesięcznie.

Pomoc w uzyskaniu mieszkania. 
Porozumiewać 'się' ż’ Urzędem Za- 

trudnienia■ w Lublinie, ul. 3 maja 22.

WARSZTATY REJONOWE TOR
W PASŁĘKU, WOJ. OLSZTYŃSKIE 

POSZUKUJĄ:

tokarzy,
ślusarzy mech.-masz.
Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 

umowy ■ zbiorowej w przemyśle meta, 
lowym.

Mieszkania dla samotnych zapew
nione.

Porozumiewać się z Urzędem za
trudnienia w Olsztynie ul. Kolejo
wa 17. ' '■ '■ ■

PAŃSTWOWY ZAKŁAD SZKOLNY 
DLA OCIEMNIAŁYCH INWALIDÓW 
WOJENNYCH W GŁUCHOWIE, 
POW. .KOŚCIAN, WOJ. POZNAŃ

SKIE, POSZUKUJE:

a) ' instruktorów dziewiarskich (do 
szkolenia ociemniałych inwalidów),

b) pomocników instruktorów dzie
wiarskich.

Warunki płacy: dla a) wynagrodzę 
nie 20.000 zł miesięcznie, karty żywn. 
I kati. dla b) od 9.000 -• 14.000 zł. 
miesięcznie, zależnie ód kwalifikacji, 
plus karty żywn; I. kat;-- ■

Miesięęzny koszt całkowitego wyży 
wienia w Zakładzie wynosi około
3.000  zł.

Mieszkanie zapewnione. '
Porozumiewać się z Urzędem Za

trudnienia w Poznaniu ul. Czarniec
kiego 9.

PAŃSTWOWY MAJĄTEK MASZE
WO, POW. LĘBORK, WOJ. GDAŃ

SKIE, POSZUKUJE:

10 robotnic do prac sezonowych, 
Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 

umowy zbiorowej, plus obiady i mie
szkanie. _________

Porozumiewać się zi Instytucją Za
stępczą Urzędu Zatrudnienia w Lę- 
bwku — Zarząd Miejski, woj, gdań
skie.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WA. 
PIENNEGO W WOJCIESZOWIE, 

POW. ZŁCTORIA. POSZUKUJE;

a) sztygarów do pramw kamienio
łomach,. ...A;'

b) .rymarzy. . . .
Warunki płacy: dla a) wynagrodzę

Informator
ZARZĄDZENIE W SPRAWIE PO
BIERANIA ZALICZEK ZA NADA 
NE GOSPODARSTWA ROLNE 
NA ZIEMI ACH ODZYSKANYCH

Ministrowie: Rolnictwa, Ziem 
Odzyskanych oraz Administracji 
Publicznej w porozumieniu z mi
nistrem Skarbu wydali zarządzenie 
w sprawie pobierania zaliczek za 
nadane gospodarstwa na obszarze 
Ziem Odzyskanych i b. Wolnego 
Miasta Gdańska.

Według tego zarządzenia od na
bywców gospodarstw i działek będą 
pobierane corocznie do czasu usta
lenia ceny nabyćia" następujące za
liczki :

1) za gospodarstwa ogrodnicze i 
gospodarstwa rolne o specjal
nej kulturze — 3 kwintale ży
ta z 1 ha;

2) za gospodarstwa rolne, posia
dające przynajmniej 1 doro- 
słą; sztukę , inwentarza żywe
go;

a) niepodlegające. regulacji (gos 
podarstwa samodzielne) z za
budowaniami —• w dobrym 
stanie 1^5 <1 żyt& z 1 ha, w 

12.000 zł. mieś.
Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Oddziałem U- 

rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze, 
ul. 3 Maja 18.

DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCO 
WEGO „ODLEWNIA ŻELIWA NR 3” 
W ŚWINOUJŚCIU, WOJ. SZCZECIŃ

SKIE, POSZUKUJE:

formierzy — odlewników żeliwa.
Warunki płacy: praca akordowa, 

dająca możliwość osiągnięcia zarobku 
do 18.000 zł. miesięcznie, plus karty 
żywnościowe I kat.

Mieszkanie przydzieli Zarząd Miej
ski. 1

Porozumiewać się z Urzędem Za
trudnienia w Szczecinie, ul. .Klasztor 
na 4.

ZAKŁAD WULKANIZACYJNY OB. 
KAPUSTY W. GORZOWIE, UL. WY

BICKIEGO 2, POSZUKUJE:

wulkanizatorów opon samochodo
wych

Warunki pracy: 8 godzin dziennie; 
Warunki płacy: 70 zł. na godzinę.

Porozumiewać, się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Gorzowie, ul. 
Żukowa 19.

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE W GLIWICACH, UL. 

WILEŃSKA 4, POSZUKUJE:

100 murarzy (wymagana jest znajo 
mość prac szamotowych).

Warunki pracy: 8 godzin dziennie.
Warunki płacy: 63 zł. na godzinę, 

10 proc, dodatku wysokościowego i 
30 proc, dodatku delegacyjnego.

Zakwaterowanie dla samotnych za
pewnione.

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Gliwicach, ul. 
Górnych Wałów 7.

ZARZĄD MIEJSKI W CLECKU, 
POSZUKUJE:

biuralistów na stanowiska kierow
ników.

Warunki płacy: wynagrodzenie w 
okresie próbnym wg IX gr. uposaże
nia dodatek aprowizacyjny, zasiłek 
rodzinny (o ile kandydat żonaty) i po 
przepracowaniu 3 miesięcy karta o- 
dzieżowa.

Porozumiewać się z Instytucją Za
stępczą — Zarząd Miejski w Olecku.

Repatrianta
średnim stanie — 1 q żyta z 
1 ha;

b) podlegające regulacji, względ
nie podziałowi i użytkujące 
wspólne zabudowania, w dob
rym stanie 0,75 q żyta z 1 ha, 
w średnim stanie 0,5 q żyta z 
1 ha.

Nie wymierza się natomiast zali
czek za gospodarstwa rolne, nada
ne repatriantom, którzy pozosta
wili swe ziemie za granicą, osadni
kom wojskowym, b. właścicielom 
ziemskim z tytułu nadziału, b. właś
cicielom gospodarstw rolnych, któ
rzy otrzymali gospodartwa tytu
łem ekwiwalentu oraz osadnikom, 
należącym do spółdzielni parcela- 
cyjno-osadniczych.

Poza tym osadnikom nie wymie
rza się zaliczek w roku, w którym 
objęli oni gospodarstwo w użytko
wanie oraz w latach, w których gos 
podarstwa ich doznały klęsk żywio
łowych.

Termin płatności zaliczek przy
pada na dzień 1, października każ
dego roku z tym, iż dłużnik będzie 
zawiadomiony o wymiarze na 1 mie 
siąc przed terminem płatności.

Skrzynka pytań 
i odpowiedzi

Ruszkowski Jerzy, Siidernenland. •—
Obecnie w obrocie z Niemcami dopusz 
czone są następujące przesyłki: listy 
do wagi 2 kg, karty pocztowe, papiery 
handlowe, próbki towarów do wagi 
500 g., druki do wagi 2 kg, pakieciki 
do wagi 1 kg. Wszystkie wyżej wymię 
nione przesyłki mogą być nadawane 
na zagranicę jako polecone, natomiast 
z zagranicy do Niemiec dopuszczone 
są jako polecone jedynie listy i kart
ki.

W sprawie prenumeraty polskich 
pism radzimy Panu zwrócić się do 
Spółdzielni Wyd. „Czytelnik-', Wydział 
Zagraniczny, Warszawa, ul. Poznań" 
ska 38.

Można zawrzeć powtórnie związek 
małżeński, jeśli jedna ze stron nie ży
je, lub po przeprowadzeniu rozwodu.

Ponieważ nie jest Pan pewny, co sta 
ło się z Pańską żoną, radzimy dać o- 
głoszenie w prasie krajowej. Bardzo 
możliwe, że odnajdzie Pan żonę,

W wypadku gdyby nie żyła, należy 
! uzyskać akt zgonu co można przepro- 
■ wadzić tylko sądownie. W sprawie tej 

należy zwrócić się do Sądu Grodzkie
go miejsca ostatniego zamieszkania o- 
soby nieżyjącej.

Walentynowicz Wacław, 422, AFAP, 
R A.F. — Martwi się Pan zupełnie 
niepotrzebnie. Jako ślusarz na pewno 
otrzyma Pan pracę i mieszkanie. W 
tygodniku naszym w dziale Poradnika 
dla Poszukujących Pracy często spoty
ka się ogłoszenia, w których poszuki
wani są ślusarze. Radzimy przejrzeć 
kilka ostatnich numerów, a na pewno 
znajdzie Pan coś odpowiedniego.

Najlepiej będzie, jeśli jeszcze przed 
wyjazdem do Polski skomunikuje się 
Pan listownie bezpośrednio z daną fir 
mą, by po powrocie udać się do miej
sca pracy.

Każdy repatriant po przybyciu do 
kraju ma prawo zatrzymania -się w 
Państwowym Urzędzie Repatriacyj
nym do czasu znalezienia mieszkania.

W punkcie etapowym PUR-u ma za 
pewnione przez 10 dni całkowite bez
płatne utrzymanie, tak, że choćby Pan 
przyjechał nie znając dokładnie celu 
swej podróży, to przecież przez ten o- 
kres będzie Pan mógł znaleźć odpo
wiednią pracę i mieszkanie.

Wszelkie sprawy związane z powro
tem do kraju załatwia Konsulat Pol
ski.

Znajoma Pana powinna zwrócić Się 
do najbliższego Konsulatu Polskiego z 
prośbą o wysłanie do Polski.

Reemigrant z Francji, Zabrze. — 
Państwowe Koedukacyjne Gimnazjum 
Graficzne mieści się w Warszawie 
przy ul. Konwiktofskiej 2. Szkoła po" 
siada następujące wydziały: drukar
ski, litograficzny i fotograficzny. Zapi 
sy trwają od 15 do 30 sierpnia.

Rolnik z Ziem Odzyskanych. — Dla 
rolników na Ziemiach Odzyskanych 
przewidziano 225 mil. złotych kredytu 
krótkoterminowego na kupno ’nasion i 
orkę. Kredyty otrzymują przede 
wszystkim osadnicy, którzy osiedlili 
się na Ziemiach Odzyskanych w roku 
bieżącym, ma Pan więc wszelkie szan 
se uzyskania pożyczki. Wysokość indy 
widualnej pożyczki nie będzie wyższa 
od 20 tys. złotych

Na kupno nawozów sztucznych prze 
widziany jest w' sezonie jesiennym 
krótkoterminowy kredyt w wysokości 
350.mil. zł. Wysokość indywidualnej 
pożyczki nie może przekraczać 15 tys. 
zł. Kredyty nawozowe będą udzielane 
przede wszystkim drobnym i średnim 
rolnikom

Wszelkich informacji dotyczących ko 
rzystania z kredytów udzielać będą in 
struktorzy gminni i powiatowi, gmin 
ne oddziały Związku Samopomocy 
Chłopskiej, oraz terenowe oddziały Po 
wiatowych Kas Komunalnych.
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POSZUKUJEMY 
dzieci polskich 

wywiezionych, przez 
Niemców

POSZUKUJĄ
Z ZAGRANICY

Biuro Informacyjne Polskiego Czer 
won ego Krzyża w Warszawie podaję 
kolejną listę dzieci i młodzieży, wy
wiezionych w latach 1939 — 1S44 w 
celach germanizacji przez organizację 
Lebensborn.

Osoby, mogące udzielić informacji, 
które dopomogą do odnalezienia tych 
dzieci i przewiezienia ich do kraju 
proszone są o przesyłanie wiodomości 
do referatu Opieki nad Dziećmi Pol
skiego Czerwonego Krzyża w War
szawie przy ul. Piusa XI Nr 24.

Anioł Ryszard ur. 23.9.1928 r.
Baron Joanna ur. 17.7.1939 r.. Ryba

Maks ur. 25.8.1941 r., Bialik Gertru
da ur. 14.10.1930 r., Bialik Rudolf ur.
2.5.1941 r., imiona rodziców August 
i Maria, Bierka Eryka ur. 9.3.1923 r., 
imiona rodziców Ryszard i Maria, 
Bijok ur. 1930 r., imiona rodziców 
Andrzej i Karolina. Bijok ur. w 
1936 r., imię ojca Andrzej, Błażeje- 
wicz Helena ur. 29.6.1942 r., Borucka 
Urszula ur. 18.5.1941 r., imię matki 
Magdalena, Bonk Bodo ur. 14.7.1930 
r., Bożek Jan ur. 19.6.1930 r., imiona 
rodziców Jan i Rozalia, Brankę Ce
cylia ur. 3.6.1935 r., imiona rodziców 
Franciszek i Bronisława Anna, Brie- 
ger Łucja ur. 24.1.1934 r., imiona ro
dziców Maks i Klara, Brombosch Hil- 
degarda ur. 19.9.1932 ri, imiona rodzi
ców Maksymilian i Jadwiga. Brom
bosch Weronika ur. 1.12.1935 r.. imio
na rodziców Maksymilian i Jadwiga, 
Brzoza Stefan ur. 20.8.1936 r., imiona 
rodziców Jan. i Agnieszka, Brzoza 
Zygfryd ur. 21.6.1940 r., imiona ro
dziców Jan i Agnieszka, Buczek Zyg
munt ur. 28.7.1935 r., Budarczyk Ade
lajda ur. 14.1.1929 r., imiona rodziców 
Farnciszek i Waleria z domu Sowa, 
Budarczyk Gertruda ur. 22.3.1935 r., 
Budar.czyk Henryk ur. 7.7.1933 r., Bu
darczyk Krystyna ur. 2.8.1936 r., Bu
darczyk Róża ur. 27.2.1942 r., Budar-

* czyk Stefania ur. 24.12.1930 r„ Bu
dzińska Elżbieta ur. 22.6.1942 r., imio
na rodziców Paweł i Klementyna- 
Genowefą, Buhl H. ur. 28.2.1930 r., 
imiona rodziców Władysław i Wero
nika, Bujak Ignacy ur.. 27.10.1928 r., 
imię ojca Leopold, Bujara Walter ur.
27.2.1936 r., imiona rodziców Tomasz

• i Rozalia, Budarczyk Irena-Maria ur.
27.3'1941 r., Burda Jerzy ur. 2 5.1928 
r., Bytom Bogdan ur. 26.10.1938 r„ 
imiona rodziców Leon i Salomea z 
domu.. Gąska, Bytom Truda ur. 30. 
9:1939 r,,. Bytom Jerzy ur. 22.11.1942 
roku.

Cauderna Eryka ur. 13.2.1942 r., 
imiona rodziców Szymon i Jadwiga, 
Cybulski Herbert ur. 25.5.1929 r., 
Chwollek Zygfryd ur. 6.9.1932 r., imio 
ija rodziców Paweł i Maria, Cicha 
Irena ur. 18.9.1939 r.. Cichoń Maria 
ur. 2.11.1939 r., Czardebon Henryk ur.
30.6.1937 r., Czypionka Krystyna, ur. 
11.7.1929 r.

Dźwięk Stefan ur. 11.12.1930 r., Da
nek Elżbieta. ur. 17.5.1938 r., Daniel 
Aniela ur. 30.5.1930 r., Dłużyk Emil 
ur, 12.12.1934 r., Dłużyk Eryka ur.
25.5.1938 r„ Dolina Henryk ur, 23.12.
1928-r., Dolina Krystyna ur. 26.2.1930 
r;, Drabek Bolesław ur. 27.5. 1931 r., 
Drabek Truda ur. 29.8.1940 r., im. ro
dziców Edmund i Maria, Drobik El- 
frida, Dronia Adolf ur. 15.12.1939 r.,
im. matki Adelajda, Dronia' Maria ur.
10.12.1937 r. im matki 'Magdalena, 
Dronia Urszula ur. 19.10.1935 r.,
Drozd Helena ur. 1.12.1938 r, im. 
matki Agnieszka, Drożdż Józef ur.
17. 2.1933 r. im. rodź. Alojzy i Ag
nieszka, Drozd Jerzy ur. 13.10.1929 r., 
Klisz Alicja ur. 26.10.1935 r. im. rodź. 
Ludwik i Adelajda, Dudek Dorota 
ur. 17.2.1940 r. im. rodź . Ryszard i 
Albina, Dudek Łucja ur. 2.1.1931 r.,

DALSZY CIĄG W NASTĘPNYM NR.

Dolchaniec Aleksandra — (23) San- 
de i Oldenb. Polish Camp. Ale. 221, 
bl. 9-31 (Hospital), Niemcy, strefa an
gielska. poszukuje: Adolfa-Andrzeja 
Dolchaniec ur. 26.3.1922 r. w Bory
sławiu. wywiezionego w 1941 r. do 
Magdeburga, Dolchaniec Stefanii, ur. 
28.8.1927 r. w Borysławiu i Dolcha
niec Mirosławy, ur. 10.11..1925 r. w 
Borysławiu.

Gorczyńska Maria — D.P. Camp. 
K.W.K. Amblerg (13a) U.S. Zonę, 
Niemcy, poszukuje Tomczuk Jana’ za
mieszkałego do 1945 r. w Skalacie, z 
zawodu malarza, oraz Przydatkiewi- 
cza Szczepana i Marii, zamieszkałych 
również w Skalacie.

Hryniewicz Maria — Vorarlberg — 
Austria, Dornbirn, Zieglergasse 11, 
poszukuje brata Brylewskiego Jana,
s. Kajetana, który w 1930 r. zamiesz
kiwał w Baranowiczach.

Kowaliński Paweł —- Nogradveróce 
— Szamos u. 34, sz. Węgry (Hongrie), 
poszukuje krewnych i znajomych z 
Chorostkowa. pow. Kopyczyńce, woj. 
Tarnopol, kolegów z 6 Bat. Panc.

W KRAJU
Kto by wiedział o losach powstańca warszawskiego, Włodzimierza Dycza- 

ka, pseudo „Bart", względnie „Bartłomiej", ur. 19.4.1926 r. w Poznaniu, 
przed powstaniem mieszkającego w Podkowie Leśnej pod Warszawą, ran
nego w dniu 1 sierpnia w Warszawie na Mokotowie, przy ul. Madaliń- 
skiego 35, proszony jest o łaskawe i jak najszybsze przesłanie wiadomości 
pod adresem: Wiktor Dyczak, Poznań. PI. Asnyka 3—4.

Jaszczyk Stanisławy z d. Sokolnicka. c. Karola i Julii, ur. 1915 r. we wsi 
Burakówka, pow. Zaleszczyki zabranej w 1942 r. na roboty ostatnio prze
bywającej u Józefa Ochs w Blodesheim Rhen-Kaserne poszukuje mąż. 
Kto by posiadał jakąkolwiek wiadomość o wymienionej proszony jest o za
wiadomienie pod adresem: wieś Krzywa, poczta Okmiany, pow. Złotoria, 
woj. wrocławskie — Jaszczyk Andrzej. '

Mazurkiewicza Jana, ur. 20.2.1927 r., s. Władysława i Stefanii, służącego 
w Wojsku Polskim, o którym ostatnia wiadomość była ze szpitala z Miń
ska Mazowieckiego, gdzie przebywał ranny, oraz Mazurkiewicza Władysła
wa, ur. 4.6.1898 r., s. Karola i Fruzyny, zam. wieś Wełta, pow. Kamień Ko- 
szyrski, gm. Wielka Płusza poszukuje Stefania Mazurkiewicz, Komarno 
Nr 2, pow. Jelenia Góra, poczta Maciejewo, woj. wrocławskie.

Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
r. w Warszawie, wywiezionego z War
szawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje mat
ka Czosnowska Zofia, Warszawa, ul. 
Sękocińska lla m. 16.

Dolińskiego Piotra, ur. 25.4.1893 r., 
Adamowskiego Kazimierza, ur. 14.11. 
1916 r. z żoną Adamowską Heleną, 
ur. 1916 r., oraz Adamowskiej Kry
styny, ur. 2.7.1931 r. poszukuje Ada- 
mowska Eugenia, zam. Szczecin, ul. 
Jagiellońska 93-29.

Drzymulskiego Ryszarda-Zygmunta, 
ur. 24.1.1930 r. zam. w Warszawie, 
ul. Wolska 32, zabranego przez Niem
ców 6.8.1944 r.,i wywiezionego praw
dopodobnie do Oświęcimia, poszukuje 
matka Helena Drzymulska. Warsza
wa, ul. Czerniakowska 209 m. 9.

Kasztantowicza Kazimierza. ur. 
25.12.1908 r. wywiezionego do Nie
miec w 1940 r. poszukuje żona, cór
ka, brat Mieczysław i siostra Zofia. 
Wiadomość przesyłać na adres War
szawa, ul. Łódzka 16 m. 46, Jadwiga 
Kasztantowiczowa.

Pili Marian Antoni, syn. Emila i E- 
milii, przebywający w strefie amery
kańskiej, proszony jest o udzielenie 
wiadomości o Andrzeju Wegenko. 
Trzebnica k. Wrocławia, ul. Żymier
skiego 14 — Tadeusz Wegenko. 

Komp. Szkolnej w 1933-39 M. p. 
Lwów, kolegów z obozów internowa
nych na Węgrzech w latach 1939-44, 
oraz kolegów z JHP w latach 1935-38 
: Rakoczego Jana. zam. do 1946 r 
Gorzowie Wlkp. ul. Śląska 14-1. Kle
ją Bronisława, zam. do 1945 r. w Sie
mianowicach Nr 33. pow. Słupsk, gm. 
Ryczewo, Pawlaka Tadeusza, zam. do 
1946 r. w Skierniewicach, ul. Rynek 2.

Langbein Urszula — Jena, Forst- 
weg 14-1, Thuringen. Niemcy, strefa 
rosyjska, poszukuje ciotki Kon Fran
ciszki, kuzynki Głowy Aliny, zam. we 
Lwowie, domy kolejowe 123, pani 
Oleś z synami zam. we Lwowie, ul. 
Jelinki 16-4. oraz Amstera Bronisła
wa i Malwiny Amsterowej.

Motyka Antoni — D.P. Camp. 18
D.P.A.C.S.  14 Bl. m. 4. Miinchen - 
Gladbach. Niemcy poszukuje: Adam
czyka Antoniego, ślusarza, zam. w 
Warszawie, Grochów. Klekotko An
toniego, stolarza, zam. Warszawa - 
Praga, oraz Kolodz;ejskiego Jana, 
zam. w Warszawie, w okolicach ul. 
Elbląskiej.

Ostrowskiego Mieczysława — Nr 
89660, ur. 1908 r.. ostatnio widzianego 
w Hamburgu - Neugamme, poszuku
je żona Jadwiga Ostrowska, zam. w 
Jelonkach, przy ul. Poniatowskiego 
Nr 48. poczta Włochy k. Warszawy.

Regulskiego Władysława, ur. 27.6. 
1908 r. w Bożem, powiat kozienickl, 
przebywającego w 1940 r. na terenie 
ZSRR w powiecie Ostaszków, obłaść 
Kalinińska, skrzynka poczt. 37, poszu
kuje żona Marta z córką Hanią. Wszel 
kie wiadomości prosimy kierować na 
adres: Marta Regulska, wieś Stare 
Biskupice, gm. Lechanice. poczta 
Warka, pow. Grójec.

Rudnickiego Bolesława, przebywa
jącego w 1944 r. w Zdołbunowie (fa
bryka cementu), poszukuje Machlew- 
ski Zygmunt,' maj. Państw. Budnie- 
wo poczta Małdyty, pow. Morąg, woj. 
olsztyńskie.

Szubowski Ignacy lat 51, areszto
wany przez Niemców w czerwcu 1942 
r., ostatnio przebywający w Bremcn. 
poszukiwany jest przez siostrę — 
Woźnicką Stefanię zam. Warszawa, 
Żoliborz, Al. Wojska Polskiego 29.

Sytniewskiego Edwarda, ur. 12 9. 
1915 r. w Berlinie, który W lipcu 1939 
r. został powołany do służby wojsko
wej i pe’nT <’’>nk',i° starszego sanita
riusza 14 palu w Poznanu, ostatnio 

PASTERNAK STANISŁAW. SZOFER 
Z LIDY. ORAZ POLAK MIKOŁAJ 
Z ZDZIĘCIOŁ, WOJ. NOWOGRODZ
KIE, WIĘŹNIOWIE OBOZU LANZ- 
DORF K. WROCŁAWIA. ZMARLI 
Z WYCIEŃCZENIA PODCZAS MAR
SZU Z'TEGOŻ OBOZU W KIERUN
KU GRANICY FRANCUSKIEJ I Z 
POWROTEM. BLIŻSZYCH INFOR
MACJI UDZIELIĆ MOŻE DENIŚE- 
WICZ JÓZEF., D.P. HOSPITAL, 
JAEGERHAUSSTR. 26, (14A) US ZO
NĘ GERMANY.

Pankiewicz Maria — Percival. 1202 
Chase St. Camden. N.J. Stany Zjed
noczone Ameryki Północnej, poszuku
je Pankiewicza Michała, lat 70, ostat
nio zam. wieś Łaziska, pow. Zamość.

ZABŁOCKI WITOLD, Polish P.W 
X. CENTRE X.C. SCHLESWIG — 
HOLSTEIN, REGION HAMBURG _ 
WENTÓRF 12-IV-2, BiA.O.R. PODA- 
JEMY ADRES OJCA PANA: ZA
BŁOCKI BOLESŁAW. GMINA I 
GROMADA RECŁAW, POCZTA 
WOLIN. POW. KAMIEŃ, WÓJ. 
SZCZECIŃSKIE.

widzianego pomiędzy Piątkiem a So
botą koło Kutna we wrześniu 1939 r. 
poszukuje brat Roman Sytniewski, 
Stęszew, ul. Kościelna 9, woj. poznań
skie.

Solczaka Bolesława, ur. w 1915 r. 
w Drohobyczu, wywiezionego w 1943 
r. do Niemiec, przebywającego pod 
adresem: Oberhausen Osterfeld, Cech 
Jakobi, Hasenstrasse 20, poszukuje 
siostra .Solczak Helena, zam. Gliwice, 
ul. Częstochowska 18 m. ,9.

Tobiasza Mikołaja, lat 61, zamiesz
kałego do 1944 r. wieś Zuzanówka, 
pow. Stryj, poczta Żurawno, woj. lwo
wskie, poszukuje córka Zofia Tobiasz. 
Łódź - Bałuty, ul. Spacerowa 5 m. 2a.

Żukowskiego Jana i Żukowskiej 
Marii, zamieszkałych przed wojną w 
pow. wileńsko - trockim, poszukuje 
Lubieński Feliks, zam. Bydgoszcz, ul. 
Piotra Skargi 8-5.

Zarębski Bronisław ur. 3. IX. 
1933 r. we Lwowie poszukuje 
swych rodziców Stanisława i Zo
fii zamieszkałych do września

1939 r. we Lwowie, ul. Zamar- 
stynów. Wszelkie informacje 
prosimy .kierować do red „Repat 
rianta".
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